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Święto Zmartwychwstania. 
Po ratz dz iewiąty w odrodzonej Polsce 

fewony rezurekcyjne wezwą nas do uczc 
strrictwa w radosnem misterium zmar­
twychwstania. 

W umysłach i sercach .polskich Zmar­
twychwstanie Chrystusa zespcJiilo sie z 
Ujęciem odrodzenia o jczyzny . i przebu­
dzenia całej natury do nowego życia, w 
Jedną nierozerwalną całość. 

Głęboka ufność w ostateczne obudze-
się do nowego życia naszej pańsfwo-

.wości płynęła z niezachwianej w i a r y w 
toiumf Bożej sprawiedl iwości nad ludzką 
2k>ścją j nieprawością! Opatrzność wyna 
Srodzrila tę wiarę pokoleń c a ł \ c h i oddała 
* nasze ręce skarb najdroższy, o k t ó r y m 
w M u już marzyć nie śmiało: wolność i 
^ ' l i tyczną niezawisłość narodu. 

Dziewięć lat minęło od tej cudownej 
^ w i h ' , gdy w radosnem uniesieniu spę­
dzaliśmy pierwsze święto Zmar twych -

wstania w odrodzonej ojczyźnie. Zdawa­
ł o się, że wys tarczy nam dać do rąk cu­
downą ródżdkę wolności, a wejdziemy z 
d c m n y c h ścieżek n iewol i na jas^y*szczę­
ś l iwy szlak niezaanąconej szczęśliwości. 

Ciężkie brzemię ki lkuletnich doświad­
czeń nauczyło nas jednak, że Opatrzność 
obdarzyła nas wolnością zewnętrzną po 
to. abyśmy w łasnym trudem i wys i ł k iem 
zdobyl i wyzwolen ie wewnętrzne od p rzy ­
war 1 wad, "jakie k iedyś zgubi ły naszą o j ­
czyznę. Ślady niewol i w życiu duchowem 
nie zostały jeszcze starte z naszego ob l i ­
cza : P r y w a t a osób i grup panoszy się bu­
tnie, ideowa ofiarność jednostek pędzi w 
ukryc iu suchotniczy żywo t wzgard zon ego 
kopciuszka; gruby mater ia l izm, obliczony 
na krotkę metę i opar ty na zawodnym fun 
dfmencie matactw i krętactw święci cią­
gle jeszcze t r iumfy. Uczciwość i praco­
witość uważane są za nieznośny ciężar, 

k tó r y trzeba zepchnąć na najsłabsze r a ­
miona; nie obowiązują one tych , k tó rzy z 
miedzianem czołem pną się k u rozkoszom 
i użyciu albowiem oni zdobywanie mamo­
ny za. wszelką cenę uważają za swój jedy­
n y cel życia. Kradzieże, defraudacje, oszu 
s iwa, zdrady interesów młodego państwa 
za cenę nędznych srebrników-, świadczą o 

'niebezpieczne* chorobie moralnej , k tóra 
toczy nasz organizm. 

Istnieją oznaki, że choroba ta zaczyna 
.się przełamywać. Świadczą.o tern nietyle 
"represje samego państwa*które ty lko na j ­
poważniejsze ob jawy ...może .tępić karzą­
cym mieczem spraw. i^ i .wośc i . i le po­
wo lny przewrót , jak i się dokonuje w op i -
nj! publicznej. Społeczeństwo otrząsa się 
powol i z niezdrowej pobłażl iwości okazy­
wanej wszys tk im, k tó r zy potraf i l i najbar­
dziej niegodziwemi środkami zdobyć bo­
gactwa materialne, i.nie cofa się już obe­

cnie przed su rowym osądem nawet najpo­
tężniejszych niedawno ludzi. Pojawiają 

•vsię przebłysk i powrotu do zdrowia. 
' K i lka pokoleń, które spędziły całe swe 
życie w ciemnej • nocy n iewol i , k iedy 
nie by ł o nawet przebłysków lepszego j u ­
tra, nie straci ło w ia ry w przyszłe odzyska 
nie wolności . . . . , 

M y mamy zadanie stokroć łatwiejsze. 
Sto imy na twa rdym fundamencie niepo­
dległości, a od dziewięciu lat wa lczymy 
t y l k o . z chorobą naszej zbiorowej duszy. 
Pierwsze ' przebłysk i zdrowia, k tó rych 
świadkami jesteśmy, muszą nam dodać 
otuchy i u t rwal ić w iarę w przyszłe, osta­
teczne i zupełne t 

zmartwychwstanie dustzy polskiej. 
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Święcone w dawne] Polsce 
Wspomnienia z ery rozrzutności ojców naszych. 
Może żadne ze świąt w ciągu roku nie 

Obchodzono w dawnej Polsce z taką uro­
czystością 1 staraniami, jak Wielkanoc. 

Niety lko kościół, ale i wszystk ie stany 
bra ły w tem święcie ż y w y udział. Ba­
wiono się zawsze szczerze i rozgłośnie, 
boć i sama pora wiosenna, gdy Ś N I E G I top­
nieją, a wszys tko zielenieć się poczyna, 
nakazywał staropolskiej wesołości szla­
checkiej korzystać ze sposobności. 

Wed ług historycznych zapisków, do­
my polskich możnowładców i zamożniej­
szych z braci szlachty, rob i ły wyśc ig i w 
wys tawnem i hojnem urządzeniu Świę­
conego. Przechowały S I Ę z tych czasów 
ciekawe relacje, pozwalające N A M od two­
rzyć sobie choć w przybl iżeniu całą śwlet 
ność stołowej zastawy. 

W świet l icach starych zamków I d w o ­
r ó w ustawiono olbrzymie sto ły, P R Z Y k tó 
R Y C H setki O S Ó B pomieścić się mogły . A 
ną stołach moc ciast przeróżnego rodza­
ju , najwięcej babek szafranowych, plac­
k ó w I' mazurków. Wśród mięsiwa w i o d ł y 
znów rej szynki wędzone i gotowane, D A ­
LEJ pieczenie z grubej zw ie rzyny , jak ł o ­
S I E , jelenie I sarny, w końcu I N N E p rzy ­
smaki mięsne wab i ł y oko I język. 

Ną stole k ró lowa ł przepiękny baranek 
z masła, bardzo często naturalnej w ie lko­
ści. Oprócz baranka uwagę zwraca ły na 
stole bardzo zabawne nieraz f igury z C I A ­

sta. Więe N . p. Herod w y j m o w a ł k ie łba­
sę mahometowi z kieszeni, co miało być 
ośmieszeniem zwycza ju u T u r k ó w nieja-
D A N I A w ieprzowiny . 

W I Ę K S Z A część kołaczy, miewała po 
kilka łokci obwodu, a wszystk ie b y ł y 
B A R D Z O misternej roboty cukierniczej. O -
woce 1 napoje,, jak miód I W I N O stały w 
uadzwyezajnej O B F I T O Ś C I . 

•j., iPowoł i -wyrodzi ł się jednak zbytn i prze 
pych, graniczący z rozrzutnością. Oto 
p r z y k ł a d Ś W I Ę C O N E G O w J E D N Y M z dwo-

~rów polskich. 
StaJly,, , W I Ę C n. p. C Z T E R Y przeogromne 

- D Z I K I , j t k o symbol czterech pór roku , a 
każdy„ t fz jk M I A Ł w sobie całe zwoje kieł­
bas, szynki , całe prosiątka pieczone i td . 
Knchmts t r j cudownej dokazywał sztuki 
w upieczeniu ca łkowi tem t ych odyńców. 
€>alej i>\J..> 12 je jeni , równ ież ca łkowic ie 
'upieczonych, ze zlocistemi rogami, na­
dz ianych drobniejszą upieczoną zwierzy­
ną* Te jelenie W Y R A Ż A Ł Y 12 miesięcy. 

Sążniste ciasta w liczbie 52, wy raża ł y 
tygodnie w roku, zaś 365 babek stanowi ło 
ilość dni. Podobnie by ło i z napojami. A 
więc sta ły na stole 4 puhary, napełnione 
w inem jeszcze z czasów Batorego, 12 sre­
brnych konewek z w inem po kró lu Z y g ­
muncie I I I , 52 ba ry ł k i z winem c y p r y j -
skiem, 365 gąsiorów wina węgierskiego, 
a dla czeladzi dworsk ie j 8.760 ( ty le, ile 
godzin w roku) k w a r t miodu. 

P r z y takiem więc Święconem zmar­
nieć musiała niejedna ojcowizna. Na szczę 
ście era tej_ rozrzutności nie t rwa ła długo 
i zniknęła zdaje sięfbezpowrotnie. 

PIOIB badanie złotego isfii nM M. 
P o świętach udaje sią na Polesie specjalna ekspedycja 

z profesorem Morozewkzem na czele. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 16. 4. — Prof. Morozewicz 
dyrektor Państwowego Instytutu Geolo­
gicznego, oświadczył , że istnienie piasku 
złotego w rzece Łan 
stwierdzi l i już dawniej uczeni niemieccy. 

Obecnie analizę dokonano w instytucie 
geologcznym z próbek nadesłanych 

w ilości dość nielicznej: 
m imo to stwierdzono istotnie pewien pro 
cent złota i srebra. Wobec tesro na czele 
ekspedycji, k tó ra wyjedzie po świętach 
na Polesie stanie osobiście dyrek tor Moro 

zewlcz. Ekspedycja TA przewiezie wiefr 
szą ilość piasku z rzekf Łan w spccjalnyełj 
naczyniach i piasek ten podda szczegóW 
wej analizie. 

co potrwa około miesiąca. 
Dopiero więc pod koniec maia bęf l 

wiadome wyn i k i . Prof. Morozewicz naw 
mienia, że przy eksploatacji terenów złoj 
ta przyjmuje się przeciętnie zawartość I 
gramów złota w jednej tonnie. a taka wftj 
śnie flość złota stwierdzi ła pierwsza an* 
l iza w piasku rzek i Łan. 

: O : 

WESOŁEGO ALLELUJA! 
Ż Y C Z Y 

PRENUMERATOROM, CZYTELNIKOM 
I SYMPATYKOM PISMA 

REDAKCJA 
„Łódzk. Echa Wieczornego". 

Katastrofa kolejowa poói 
Kaczym Dołem. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16. 4. — Na kolejce wąsM 
torowej w pobliżu Kaczego Do łu aeskoczl 
ł y ze szyn 1 
przewróc i ły się dwa wagony o s o b o w 07esrj.ei 
Pośród sześciu pasażerów znajdujących S 2 . . . 
się w tych wagonach 

2-eh zostało ciężko rannych, 4-ch l/ej. 
P r z e r w y w komunikacj i nie by ło . Rafl] 
nych przewieziono karetką pogotowia 

do szpitala Warszawie . 
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Strajk pracowników pocztowych 
zawieszony. 

Audjencja u wicepremjera Bartla zadecyduje 
o dalszej akcji związku pocztowców. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 16. 4. — Z a w o d o w y Zw ią ­

zek Pracowników Pocztowo-Tefegraf lcz-
nych porozumiewa się obecnie z ko łami 
prowincjonalnemi w sprawie dalszej ak­
c j i w walce o* 
poprawę uposażeń i pożyczkę bezzwrotną 

Zebrany mater ia ł zarząd Związku 
przedstawi rządowi na audiencji u w ice­
premiera Bart la , k tó ra została wyznaczo 
na na czwartek. 20 b. m. 

Od stanowiska, jakie następnie zajmie 
rzad, zależeć będą dalsze k rok i pocztow­
ców1. 

Wiceprezydent m. Warszawy i prezes 
Związku Miast Polskich 

Rolnicy nie mogą przy- przybędą na pogrzeb ś. p. prezydenta Cynarskiego 

Pogrzeb ś. p. Prezydenta 
Cynarskiego. 

Pogrzeb zmarłego tragicznie prezydenta Ct 
narsklego odbędzie sio z kaplicy kościoła I * 
Krzyża w poniedziałek o godzinie 5 po południ) 

Morderca nie zostat dotychczas ujęty. Jednał 
policja jest iuż na Jego tropie. 

Włamywacze nie 
próżnują... 

Kradzież pasa t ransmisy jne j 
i pończoch. 

ł ód/, 16. 4. Ubiegłej nocy nlewykrycl do(H 
sprawcy dostali sie po 

wyłamaniu podwójnych drzwi 
do składu fabryki pończoch Moryca Wolkowie* 
przy ulicy Południowej 60. Łupem złodziei st̂  
sio 

główny pas transmisyjny 
oraz większa ilość pończoch, ogólnej wartoij 
2.000 złotych. Kradzież spostrzeżono dopiero nil 
ranem. Powiadomiony o powyższem urząd £1*4 
czy po przeprowadzonem dochodzeniu na mlcJN 
włamania, zajął sie 

odszukaniem włamywaczy. 

wiosennych, 
gdyz pola stoją, pod wodą. 

(Qd własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 4. — Z pow ia tów pod­

warszawskich nadcliodzą alarmujące wieś 
c i o z ł y m stanie zasiewów z powodu d ł u -
gptrwałyeih deszczów. Całe obszary pói 

stoją pod woda, 
tak. Że o przystąpieniu do zasiewów w io 
sennych nie może być jeszcze przez pe-
iwien czas mowy . 

Sprawca kradzieży półto­
ra miljona złotych ujęty 

w Częstochowie? 
Niedbały urząd pocztowy. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice. 16.4. — Wczora j wieczorem 

rnzeszła się. pogłoska, jakoby urzędnik po 
ex. to u \ . Karo l Kessler, k t ó r y w urzędzie 
pocztowym w Królewskiej Hucie zdefrau-
dował półtora miljona złotych. 

został u jęty w Częstochowie. 
, Dotychczas nie potwierdzono te j wia 

dopłoścl. Komisja ministerialna k tó ra przy 
była do Królewskiej Huty . 

stwierdziła wielkie niedbalstwo 
W; czynnościach miejscowego urzędu po­
cztowego. Rezultatem tego by ła tak o l ­
brzymia kradzież. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 4. — Na pogrzeb ś. p. 

prezydenta Cynarskiego jako reprezen­
tant magistra tu m. Warszawy wyjedzie 

wiceprezydent miasta poseł liski. 

zaś jako przedstawiciel Związku Miast 
Polskich — prezes doktór Zawadzki . 

Delegaci złożą na trumnie pierwsze­
go obywatela m. Łodzi wieńce. 

W imieniu ministra Składkowskiego 
wojewoda Jaszczolt złożył kondolencią na rące 

wiceprezydenta Wojewódzkiego. 
A_.a • 
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Referat prasowy województwa komunikuje 
W dniu wczorajszym w godzinach popołudnio­
wych z powodu 
tragicznego zgonu prezydenta miasta ś. p. Maria­

na Cynarskiego 
wojewoda Jaszczolt 

złożył kondolencle 
na rece pierwszego wiceprezydenta Łodzi Woje­
wódzkiego 
w imieniu ministra spraw wewnętrznych Skład­

kowskiego. 

Z Białegostoku donoszą: 
Naczelnik urzędu pocztowego w Białymstoku 

p. Nowicki, zatrzymał -w urzędzie poczt, osobni­
ka, który usiłował 

podnieść gotówkę 
na podstawie fałszowanych przekazów pienięż­
nych. Zawiadomiona o tam policja zaaresztowała 
oszusta, który wylegitymował się dowodem oso­
bistym na nazwisko Feliksa Rokosza. Przy re­
wizji osobistej znaleziono przy «im również inne 

sfałszowane dowody osobiste na różne nazwiska. 
Dochodzenie ustaliło, że w 

ciągu 2 lat 
osobnik ten grasował po całej Polsce, odbierając 
w różnych urzędach pocztowych kwoty pieniężne 
na podstawie 

fałszywych przekazów. 
Oszust ten miał wspólników, jednakże ze wzglę­
du na toczące się jeszcze dochodzenie irie mo­
żemy podać dakzych szczegółów tej afery. 

30 złotych gotówką 
za uwagą I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego* 1. 

dżiny 1° (7 wieczorem) l otrzymają tam 
30 złotych gotówką. 

Trzy zamachy samobój^ 
cze w Wielki Piątek. 

Nowe ogniwa w łańcuchu 
desperatów. 

Łódź, 16. 4. W ci.TKII dnia wczorajszego dlul 
łańczuszek desperatów powiększył się 

o trzy nowe ogniwa. 
W domu przy ulicy Głównej 7 w inieszkatł 

własnem, 
żona policjanta 

27-letnia Regina Przyłudzka, z niewiadomych d<1 
tąd przyczyn targnęła się na życie przez wyw 
cie większej dozy jodyny. Po udzieleniu pomo4 
lekarskiel Przyludzką pozostawiono na miejscu-

85-letnla szwaczka 
Fajga Olczyk, zamieszkała u swej córki przy u*] 
cy Aleksandrowskiej 15, podczas nieobecności &\ 
mownlków zamknęła się w mieszkaniu 1 napfij 

kwasu solnego. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych odwiózł desW 
ratkę w stanie ciężkim do szpitala miejskiego prfl 
ulicy Drewnowskiej. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Włodzlml' 

skiej 27 na Kozinach targnęła się na życie, prił 

wypicie nieznanej trucizny 
38-letnla Zofja Plerzchowska, żona tapicera. 

Wijącą się w bólach spostrzegli sąsiedzi I za»'( 

zwali karetkę miejskiego pogotowia ratunkowej 
którego lekarz, po natychnjląstowem przeplókl 
nlu żołądka pozostawił Pierzchowską na miejsc*! 

We wszystkich wypadkach przyczyn nieu 

Burza v 
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HERBATA PERŁOW 
AROMAT YCZnA.MOCttA I WYOAJMA 

WSZECHŚWIATOWA flRtlA.iSTrllCJĄCA OD KUKU 1/0/. 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume 
rze „Echa" na stronicy 7-ej w ogłoszenia po 2-ej 
stronie u dołu zamiast słów: 

•Aalkl" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Walki" 
czyli zmionione słowo: 

„Lalki" na „Walki", 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go-

Wczoral nikt się nie zgłosił po premję. 
Uważnie więc czytać 1 przechowywać numery 

do następnego dniał 
Numer premiowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wicczór>, sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej norze. 

łono. 

Z T E A T R U MIEJSKIEGO. 
Z powodu pogrzebu Ś . p. Prezydefl* 

CynaTskiego na znak żałoby przedstawi] 
nie „Proboszcz wśród bogaczy", zap^ 
wiedzfane na poniedziałek po południu 
staje odwołane. 

Pac 
Podchodzi 

— Co 
— Śpi 
I rzuci 

^s tecz en 
miast". 

Chw><e 
W cpz 

Do\vróc# i 
$oba K*z ia 
*upeł»''e k 
Sępj wzr 0 | 
Wskroś, i 

tfozkwi 
haremtj 

„Proboszcz wśród bogaczy" dany WJWana 
dzie we wtorek, dn. 
pół po południu. 

19 b. m. o ojodz.' 

http://owc.il
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wiezie wiek'1 

;• snec.iainyaj 
la szczegóW 

siaca. 
; maja będtj 
)zewicz nad-
terenów zwl 
zawartość j l 
2. a taka vm 
icrwsza ana 

Manja rekordów zabi ła miłość 
A b s u r t „ „ . « 01)etnego eroty2mu « j n j w j s c . 

prawdziwego uczucia. , Ży jemy w epoce bardzo w miłość ubo-
T'ej. Teorje za teoriami rodzą się tam, 

gdzie praktyka zawodzi . 
Ro : się tez dziś od teory j zmierzających 
do harmonijnego ukształ towania stosun­
ków ludzkich, dlatego że brak miłości 
-— owe j ewangelicznej charMas — jest pu­
bliczną fuż a smutną tajemnicą! Najnow-
szem jednak, ostatniego niemal dziesiątka 
lał. zjawiskiem jest braik mi łości w znaczę 
oiu ero tyk i . Za mało się dzisiaj młodzi lu ­
dzie kochają! Co nie wyk lucza i nie sta­
nowi sprzeczności, że z drugiej strony za-
"fidto się kochają. 

Przyczyna obu zjawisk leży w wysu­
nięciu się na czoło sportu. Rozwój współ­
czesnej cywi l izacj i spowodowali, że w na­
szych bliźnich w idz imy albo 

podwładnych albo zwierzchników 
Czy zwycięzców. Reakcją na taki stan rze 
czy jest rozbujalłość sportu, gdzie zasada 
Zwycięstwa i porażki znajduje ujście w 
Bezsensownych rekordach. Na tern w ła ­
śnie tle załamał się dziś wzajemny stosu­
nek olbu płci. Mi łość w jej najistotniejszym 
* najwartościowszym rdzeniu wyszła z 
•nody. Mężczyzna uznaje tyllko maksy­
mę: w najkrótszym czasie możl iwie naj­
więcej objektów mi łosnych zmienić dia 
zdobycia jalk najdłuższej l i s ty donjuancrj i . 
To samo uświadomiona kobieta dzisiejsza. 
Zupełnie jalk w siport ie: tempo, tempo, 
tempo... 

Poc iąg olbu płci ' bez ero tyk i jest ha-
isyjnegf t łem dnia. Czy można się wobec tego dzi 

M c , że nie m a m y dziś romansów powie­
ściowych? Że miejsce tragedii zajęła r e -
wja ze sweml kalełdoskopowemi, połyskl i 
wemi obrazami. Że filozofja abdykowała 

na rzecz a foryzmu? 
Prawdziwe uczucie — na rzecz zimnej i 
bezdusznej t rzeźwośc i ! 

P o co wogóle zbyteczna ekspansja du­
chowa? Precz z t ragizmaml w życ i u ! 
Wyzyskanie czasu — hasło bojowe spor-
h — j tu święci t r iumfy. Mi łość jest dziś 
karygodnem trwonieniem czasu. T o też 
laczelnem przykazaniem dać natychmia­
stowe ujście budzącym się popędom. Ten 

nadmiar źle zrozumianej e ro tyk i , 
tego surogalu miłości, w k tó r ym dusza 
żadnego udziału nie bierze jest 

hańbiącem piętnem 
naszych wysoce niemoralnych ( czasów. 

Z drugiej strony <za mało miłości. 
Zmuskularyzowanie i zmaskulinowa-

uczucia w sercu swem pielęgnować! Męż 
czyzna, k tó ry mimo innych pozorów zda-
wien dawna by ł i 

jest u kobiet 
w niewol i musi się temu nowemu poglą­
dowi poddać i próbuje dotrzymać kobie­
cie k roku . 
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Humor zagraniczny. 
Za oceanem. 

nie 
Budowa coraz wyższych drapaczów c h m u r w Ameryce pociągnęła za 

sobą niebywale konsekwencje. Okazało się, że podróż na takie np. 125 piętro 
jest zbyt uc iąż l iwa. T o też praktyczni jankesi z a p r o w a d z i t i . . . windy-s leepingi . 

czeństwie 
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— odgrywa pożałowania godną rolę. Je} 
karykaturalne podwójne obl icze: nadmiar 
miłości i niedostatek miłości — od czasu 
do czasu dręczą jednak w y r z u t y sumie­
nia. Ludzie nieśmiało już przebąkują, i e 
sport nie uśmiercać, lecz odradzać powi ­
nien. M imo to typ kobiety amazonki t y m 
czasem będzie się jeszcze rozpowszech­
niać, a punkt ciężkości między nadmia­
rem a brakiem miłości wahać. Nie trze­
ba się prądowi temu przeciwstawiać. 

Sam skręci k a r k ; 
im radykalniej , tern lepiej. Niech nam na-
razie wys ta rczy to, że mądrzejsi k iwają 
g ł o d a m i . 

Przyjdzie kiedyś zrozumienie, że praw 
dz iwę uczucie to nie sentymentalizm, a 

miłość nlef poniżenie. 
Dziwne zaprawdę jest zjawisko, ż t 

przy całej świadomej akcentacji f izycznej 
strony organizmu ludzkiego, mimo gorl i ­
we j d jetetyki ciała 

jesteśmy o wiele mnie] naturalni 
i dalecy od zdrowego instynktu życ iowe­
go, niż dawniej . 

Ty leśmy już s tud iowal i ! Czy nie 
m o " ' byśmy jeszcze się i tego nauczyć, 
że wzorem ku l tu ry cielesnej by ła dotych­
czas starożytna Grecja, dlatego, że „zdro­
wa dusza w zdrowem ciele" by ła jej na-
czelnem hasłem w życiu. A więc i zdro­
w a miłość, k tóre j promienne blaski au­
reolą piękna znaczyły helleńskie postacie 
i k tóra oby jak najrychlej serca ludzkie 
ponownie w słodki jasyr wzię ła. 
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nic kob ie ty przekroczy ło juź możl iwe gra­
nice i kobieta na rzecz sportu abdykowa­
ła ze swej zdolności kochania. Panuje typ 
aima«onki. to jest kobiety, k tóra nic wie­
dzieć nie chce o mi łości . Dla niej nie ty lko 
miłość istotna stała się nie modną, aie ona 
wogóle 

wyklucza mężczyznę ze swego życia. 
W żadnym wypadku , ani na chwi lę, 

nie chce, być poddanką. Idea sportu te­
go zabrania! Zresztą, współczesna kobie­
ta dawno już doszła do przekonania, że 
miłość więcej bólu niż szczęścia z w y k ł a 
przynosić. Nigdy już nie będzie tak nie­
rozsądną, by tego rodzaju nieprodukcyjne 

Precz więc z niebezpieczną rycersko­
ścią średniowiecza! Zato trening aż do 
wyczerpania. Wyrzucenie za nawias nie 
chcących milczeć popędów przez taniec z 
nieodłącznym alkoholem i tytoniem. 

Stąd wyn i ka , że dzisiejsze zebrania 
towarzysk ie młodzieży robią wrażenie 
bachanalij, gdy w rzeczywistości jest o 
neutralna gromada przedstawiciel i 

zdenaturowanych dwóch p łc i . 
W dawnych czasach taki stan rzeczy 

w y w o ł a ł b y z pewnością->ciężką histerję: 
dziś — przy pomocy sportu przechodzi się 
nad nim do porządku dziennego. 

Ero tyka zatem w dzisiejszem spole-
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Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

W i e l k i ś w i ą t e c z n y p r o g r a m 1 

HAROLD MA PECHA'1 

(Kochana Teściowa) 
Nadswyciajny świąteczny program humoru 
i śmiechu. H A R O L D L L O Y D w ostatniej 
jedynej kreacji i przepiękne), tryskającej hu­

morem 8-mio aktowej komedji. 
• • Nad program: = = = • • « • 

W s p a n i a ł a fa rsa w 2-ch a k t a c h . 
Uwaga: Ceny miejsc w , 0boty, i święta: 
w dni powszednie „ „ „« „ . . . w 

Balkon fir 70,1 miej- B a , k o n 8 0 « r " 1 m " 7 0 ' 
sce 60. I I 40. III 30 gr. 0 50. I I I m. 40 gr. 
Passe-partout w niedziele i święta nieważne. 
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Burza wis ia ła w powietrzu. Burza zbie 
*ała się w mrocznej duszy sułtana. 

Gromadzi ła się w nim straszl iwa, z im­
na wściekłość, skupiał się gniew. Znane 
były dobrze te wybuchy sułtańskiemu o-
toczeniu; siały one woko ło przerażenie, 
lękiem bezgranicznym prze jmowały sie­
dem czy ośm tysięcy istnień ży jących w 
'Wiz, w promieniu swego w ładcy . 

Koło d rzw i gabinetu skamieniały w 
bezruchu stal Nadir Aga, szef czarnych 
dmuchów. Wst rzymując oddech stał bez 
najlżejszego drgnienia, wpat rzony w obl i ­
cze w ła l cy . 

\ — Nadir Aga! — zawołał sułtan g łu ­
cho. 

— Padyszahim — odszemrał eunuch, 
Podchodząc bez szelstu. 
j — Co się z nią dzieje? 

• - Śpi, Padyszahim. . 
I rzuci ł jeszcze za cofającym się 

^s tecz eunuchem: „P rzyw iedź ją natych 
miast". 

C h w f e m i j a ł y ; 
W Q?zy\ rozlegały się k rok i . Eunuch 

&owróc" P łowadząc , wlokąc niemal za 
Sobą k^ztaff jakiś biały. By ł a to młoda 
ZuPe(p,'e kofbicta, napoły t y l ko odziana, 
fcępj w 'Zł 0 l<f monarchy przeniknął ją na-
*skroś. 

Rozk 
*i harem 

dany M o t a n a . 
IMa krasa wdzięcznej mieszkań 

^zachwyci ła na moment oczy 
"e zaraz przysłoni ła je chmu-

— Podnieść g łowę — rozkazał. 
Przemógłszy strach, podniosła na nie­

go oczy spłoszonej sarny. 
— T o t y odważyłaś się rzucić poca­

łunek jakiemuś urzędnikowi — dziś pod 
czas przejażdżki w Klatane w obecności 
twego strażnika? Publicznie? — Widz ia 
no cię, nie możesz się zaprzeć. — Byłaś 
w powozie, ośmieliłaś się odchylić welon 
i twemi drobnemi palcami przesłałaś po­
całunek jakiemuś młokosowi ! 

— Odpowiedział ci tak samo pocałun 
kiem. I to ty , t y , byłaś tak zuchwała, 
tak niewdzięczna, t y Kadyna, przezna­
czona może na — su ł tankę! . 

Pod gradem zarzutów oskarżona niżej 
jeszcze pochyl i ła g łowę; Co odpowie­
dzieć? — Czuła się winną. Tak istotnie 
ośmieliła się publicznie rzucić pocałunek 
wybranemu swego serca. 

Co teraz? 
— Nadir Aga ! 
— Padyszahim? 
— Gdzie jest ten.śmiałek? 
— W Ildiz, Padyszahim, pilnie strze­

żony. 
— Przyprowadz ić go. 
Sułtan i Kadina zostali sami. 
Zbliżające się krok i oznajmiły nadej­

ście strażników i więźnia. 
Wszedł krok iem pewnym, blady nie­

co, lecz pełen godności i prostoty, śm ia ­
ło pat rzy ł monarsze prosto w oczy. — Do 
stojny, w y t w o r n y , nie miał w sobie cie­
nia zuchwalstwa, ani też cienia słabo­
ści. 

Sułtan spojrzał nań ciekawie. M łody 
może dwudizestoletni bej uderzył nie­
zwyk łą urodą. Rysy delikatnie rzeźbio­
ne i cudne, gorejące oczy. musiały u jo/ . 
oczarować każdego. Silna a smukła po­

stać, strój w y k w i n t n y , szlachetne ruchy 
głębokości i szczerości spojrzenia znamio­
nowa ły w nim potomka wie lk ie j rasy, nie­
zrównany typ prawdziwego arystokraty . 

Widząc go tak p ięknym i dumnym, suł 
tan uczuł, że gniew jego przechodzi w 
szaleństwo. — Zaczęła go d ławić wście­
kłość, świeża zniewaga zapiekła go na-
nowo dojmującym bólem. 

— Jak się nazywasz? 
— Al iz bej, jestem synem Muni ra pa­

szy, ambasadora w Petersburgu. 
— Ha, i nawet twoje stanowisko nie 

uchroniło cię od popełnienia zbrodni, nie 
powst rzymało na brzegu przepaści? — 
Nędzny zuchwalcze! Obraziłeś twego mo 
narchę, ośmieliłeś się porwać na mój ma­
jestat — i mej Kadinie przesłać publicznie 
pocałunek? 

W z r o k młodego beja idąc za wyciągnie 
tą dłonią sułtana spotkał stojącą na ubo­
czu tę, k tórą naraził tak lekkomyślnie, 
zgubił może, a dla której by łby bez na­
mys łu wy toczy ł do ostatniej kropl i wszy 
stką k r e w serdeczną. 

Gorącem spojrzeniem objął umi łowa­
ną, która nieodparcie pociągała go całą s i ­
łą uroku zakazanego, rajskiego owocu. 
I pomimo obecności groźnego w ładcy , po 
mimo tragizmu tej chwi l i straszl iwej, 
spojrzenie jego skupiło w sobie całą po­
tęgę, cały bezmiar gorącego uczucia, ser­
ca zaśpiewały hymn miłości młodej i wza 
jemnej. To spojrzenie stało się w y r o ­
k iem. 

— Nadir A pa! 
— Padyszahim? 
— Sprowadź natychmiast Fehima pa­

szę. 
Z jawi ł się Fehim pasza, brat mleczny 

sułtana, wykonawca częstych okru tnych 
w y r o k ó w despoty. 

— Pasza, posłuchaj: p rzy pomoście 
koło pałacu Czeregan jest na Bosforze 
barka. Zaprowadzisz tam natychmiast 
t ych dwoje zuchwalców, tych podłych 
niewdzięczników i wsadzisz ich do łodzi. 
Powieziesz ich na Marmara, naprzeciw 
Kiz Kulessi oczywiście pod silną strażą, a 
tę nędznicę związaną. 

— T a m , Aziz bej, którego tu widzisz, 
weźmie tę., dziewkę i sam, słyszysz — 
sam musi własnemi rękami pogrążyć ją 
w głębinie. 

Po chwi l i jeszcze dodał : 
— Dopilnujesz paszo, aby rozkazy mo 

je zostały wykonane zupełnie ściśle. W 
razie gdyby bej nie chciał usłuchać i wa­
hał się utopić Kadinę, wspólniczkę swegc 
przestępstwa, Wtedy rzućcie ją w morze 
w jego oczach, a jemu natychmiast ściąć 
g łowę — trupa w wodę. — Rzekłem. 

Noc by ła czarna, łódka zatrzymała się 
w pobliżu Wieży Leandra. 

— Bej effendi — rzekł Fehim pasza — 
nadeszła chwi la, że trzeba ci wypełn ić 
rozkaz sułtana, najpotężniejszego Pady­
szacha. Słyszałeś jego s łowa. Wiesz, co 
masz czynić, usłuchasz Aziz bej? 

— Tak jest — odparł głucho młodzie­
niec. — I unosząc Kadinę lekko jak p ió r 
ko, wskoczy ł na brzeg z łodzi. Stał tak 
chwi lę nieruchomy, długiem spojrzeniem 
obejmując morsk ie przestworza ledwc 
widne w świetle gwiazd. Poczem spó-
iwszy swe usta z ustami ukochanej w 
ostatnim śmiertelnym pocałunku, rzucit 
się w głębie, unosząc swój skarb na dno 
Marmara. 
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Nieśmiertelna jest głupota ludzka. 

trup mówcy na bankiecie. 
Epilog ciekawej walki z zabobonem. 

Kelner w roli hrabicza. 

W roku 1896 założono w Londynie kiub 
k t ó r y pod pewnym względem jest jedyny 
w świecie. Jego założyciele wybra l i so-
b e jako datę założenia właśnie 

trzynastego listopada, 
a w statucie ustanowil i , iż liczba cz łonków 
ma zawsze wynosić — trzynaście. Stąd 
nazvya klubu — „Klub Trzynastu" . Jako 
ceł założenia klubu podano w statutach 
walkę z wszelkimi przejawami zabobonu. 
Główna metoda walki polegała na tern. 
że wsząlk imi możl lwemi sposobami rozpo 
częto bój « 

z fatalną „ t rzynastką" . 
Cz łonkowie tego oryginalnego i iście an­
gielskiego ktubu posługiwal i się w życ iu 
o ile możności trzynastką. Najważniejsze 
sprawy swego życia rozpoczynali zawsze 
trzynastego, a ponadto starali się posiadać 
trzynaście ubrań, k rawatów, kapeluszy Itd 

Klub fen istniał przez lat trzydzieści, 
aż do dnia 13 listopada 1936. Rozwiązano 
go wśród okoliczności wprost n iesamowi­
tych . W p i e r w jednak trzeba zaznaczyć, 
iż p ierwotn i i pierwsi cz łonkowie tego kb i 
bu już dawno nie żyją. Fama głosi, że ża­
den z n ich 

me skończył śmircią naturalną. 
Mimo fo jednak wśród łubiącyóh sensację 
A r g l i k ó w ciągle się znajdowali ochotnicy, 
pragnący należeć do tego ktubu. 

W fen sposób nastał dzień 13 listopa­
da 1926, w k t ó r y m uroczys tym bankietem 
miano obchodzić trzydziestolecie u two­
rzenia n iezwykłego k lubu, do którego obe 
cnie również należało t rzynastu cz łon­
ków , przeważnie rekrutujących się 

z arystokracj i angielskiej. 
Przewodniczący b y ł lord Ashley, l iczący 
la t 59, s tary kawaler , wieflkl dz iwak. 

K iedy zwyczajem w .Klubie T rzyna ­
stu** przy ję tym zabrał głos prezes jako 
f . hynas f y mówca, nagie zgasło świat ło 
elektryczne i sala k lubowa pogrążyła się 
w zupełnej ciemności. Wśród członków 
ba ik ie tu powstał szalony popłoch. Zapom 
nici: o wszystkich mądrościach i poczęli 

Przenoszenie wsi. 
Oryginalna decyzja rady 

gminnej. 
W pobliżu Montreahi dokona się w naj 

bl iżsaym czasie dz iwna przeprowadzka: 
cała wieś przeniesiona 

zostanie o kilka mil w bok. 
•Wieś w San* Mar ie, założona w roku 1860 
leży na brzegu jeziora, w pobliżu k tórego 
wybudowano niedawno 

olbrzymią elektrownię. 
W celu uzyskania jak największej s i ł y 
wybudowano tam obecnie Olbrzymią ta­
mę tak, że istnieje niebezpieczeństwo 

zatopienia wsi. 
Rada miejska postanowiła k ró tko i wę»zło-
W f . ( f c — przenieść się razem z domami, 
kościołem i cmentarzem o k i łka mil angiel 
skich w bok!. . . 

się t łoczyć ku wyjśc iu. Po chwi l i świat ło 
zabłysło znowu (przerwa powstała z ja­
kiegoś zatamowania prądu), a wówczas 
zawstydzeni cz łonkowie zaczęli znowu 
udawać zuchów. Ku swemu jednak nie­
wymownemu przerażeniu ujrzeli swego 
prezesa, leżącego na ziemi 

z twarzą nabrzmiałą i zsiniałą. 
Został porażony apopleksją. Oczywiście 
cz łonkowie 'zrezygnowal i z dalszej walk i 
przeciwko fatalnej trzynastce i natych­
miast k lub rozwiązal i . 

Przed miesiącem ukazała się w l icz­
nych dziennikach angielskich i f rancu­
skich następująca notatka: 

„Poszukuję mego syna Karola hrabie­
go Petersa, k tó ry przed szesnastu la ty 

uciekł z domu rodzicielskiego 
i znikł bez śladu. Kto wskaże adres sy­
na, k tó ry ma przebywać we Francj i , o-
t rzyma nagrodę w wysokości 

tysiąca funtów sz lcr l ingów. 
Adclina hrabina Peters" . 

Staruszka wystosowała także do za-

Krateczki sądowe. 

Cicha pracownica igły. 
Fałszywy elektromonter. 

Kruk zaatakował 
lisa. 

Scena na polowaniu. 
Na jednem z ostatnich polowań w t ym 

sezonie w Angl j i na l isy konno z ogarami, 
zanotowano 

niezwykły wypadek. 
Podczas k iedy psy blisko goni ły ucieka 

iąceeo lisa. do 'polowania przyłączył się 
jakiś samotny kruk. k tó ry 

zaatakował lisa dziobem 
i zmusił go do zmienienia kierunku. W r e ­
szcie kiedy psy dopadły lisa. k ruk zado­
wolony z wyn i ku polowania, odleciał. 

Zapewne b y ł y t o jakieś osobiste oo-
rachunki aa tle bajek La Fontaine'a. 

Długo zastanawiałem się nad tern, ja­
kie by tu krateczki dać kochanym swym 
Czyteln ikom, a właśc iwie Czytelniczkom 
na święta. N iby spraw miałem pod ręką 
dosyć, ale chodziło mi przyznam się otwar 
cie o coś bardziej pikantnego. Jest wiosna 
I Amor święci swój t r iumf ; Niechże \ mnie 
będzie wolno podać na tern miejscu kar t ­
kę z dziejów mi łości nadobnej panny Eu­
genii Wó j tczakówny i pana Marjana Ja­
skulskiego. Zaznaczam z góry iż rola pa­
na Marjana będzie bardzo nieładna. Nie 
uprzedzajmy jednak fak tów. 

ICH ZAPOZNANIE. 
Panna Eugenja jest cichą pracownicą 

ig ły. Z pracy rąk swoich utrzymuje sta­
ruszkę matkę i młodszego brata, uczę­
szczającego do szkoły powszechnej. Nie 
odznacza się szczególną urodą, jest nato­
miast nad wy raz sympatyczna, co stwier­
dzi łem osobiście, w dniu onegdajstzym, ze­
tknąwszy się z nią w sali sądowej. Jak 
to stwierdzi łem drogą doraźnych w y w i a ­
dów, jest niewiastą skromną, co w cza­
sach dzisiejszych jest zjawiskiem rząd­
k iem. Nie nosi zbyt krótk ich sukienek, nie 
podcięła jeszcze a la garconne bujnych 
blond włosów, nie tańczy shimmy i charle 
stona. Marzeniem jej by ło wydać się za-
n-ąż za jakiego zacnego człowieka pracy, 
p rzy k tó rym znalazłaby wytchnienie nie­
jakie po żmudnej pracy swych młodych 
lat. 

Pewne j niedzieli poznała u znajomych 
pana Jaskulskiego. Zrob i ł na niej bardzo 
dobre wrażenie. Snać i ona spodobała się 
panu Mar janowi , mężczyźnie dość przy­
stojnemu, la t około 35. Nawiązała się nić 
sympatj i , k t ó ra następnie przeobrazi ła się 
w gorące uczucie panny Eugenji do pana 
Marjana. 

W Y L A Z Ł O SZYDŁO Z W O R K A . 
Nieuczciwy ten cz łowiek postanowił 

obrać naiwną pannę Eugenję za objekt w y 
raf inowanej eksploatacji. Przedewszyst-
kiem postarał się oddziałać na zmysło­
wa stronę jej natury. A gdy ją dostatecz­
nie przykuł do siebie, jął łudzić obietnicą 
małżeństwa. Ze szczerą serdecznością 
przy jmowała to pani Woj tczakowa, mat­
ka panny Eugenji. Sporo pieniędzy wyda*-
no na sute przyjęcia przyszłego opiekuna 
rodziny. Jedna ty lko rzecz 'zastanawiała 

p a m ę Eugenję: p rzysz ły mąż. rjomwno. że 
b y ł elektromonterem na stanowisku, n i ­
gdy nie mia ł pieniędzy. Z zadziwiającą 
zręcznością wy łudza ł od niej większe i 
mniejsze sumki rzekomo na formadności 
związane ze ślubem, k t ó r y miał się odbyć 
po świętach wielkanocnych. Naiwna pan­
na robi ła. Co mogła, po nocach ślęczała 
nad dodatkową robotą, oczy psuła i zdro­
w ie traci ła by leby żądanych pieniędzy do 
starczyć. I oto któregoś dnia, pan Marjan 
znikł i nie pokazał się więcej. Po odejściu 
jego z mieszkania, stwierdzono brak zło­
tego zegarka, pamiątki po ś. p. p. Wo j t ­
czaku. 

Nie jestem zdolny wprost oddać nale­
życie ogromu rozpaczy córk i i matk i . Do­
piero teraz przyszło na myśl p. Euge­
nji sprawdzić, czy istotnie narzeczony jej 
pracuje w elektrowni . Poszła, sprawdzi ła 
i okazało się, że żaden Marjan Jaskulski 
nigdy w elektrowni nie pracował. 

UKARANY. 
I stało się, że dnia pewnego spotkała 

go na ul icy. Wezwa ła policjanta i poleci­
ła spisać protokół. Sprawa skierowana 
została na dTogę sądową. W dniu onegdaj 
szym rozpoznawał ją p. sędzia pokoju IV. 
okręgu Szretcr. Marjan Jaskulski skaza­
ny został na miesiąc więzienia z zawieszę 
niem wykonania wy roku na przeciąg lat 
dwu wobec dotychczasowej niekaralności. 

Sa—wicz. 

ginionego syna list, również ogłoszony * j 
dziennikach: 

„ W r a c a j Karo lu ! Ojciec przebacza 
chce cię zobaczyć przed śmiercią! Twojai 
matka Adel ina". 

W niespełna dwa tygodnie po tych t 
nonsacb zjawia się w Londynie w pałacu 
hrabiego Petersa jakiś 

w y t w o r n y mężczyzna, 
l iczący około 35-ciu lat i pragnie zobfl' 
czyć się z panią Peters, gdyż hrabia -
jak mu oznajmiono — tymczasem umarł 
Przy jmuje go staruszka w ciężkiej żałoj 
bie, złamana śmiercią ukochanego męż« 

— „ C z y mnie nie poznajesz? — p y q 
nieznajomy głosem drżącym i niepeW 
n y m " . 

Hrabina spojrzała na gościa, 
ale te rysy były jej zupełnie obce. 

— „Jakto, mamo, nie poznajesz swef j 
Karo lka? — zawoła ł mężczyzna z boleS 
nym w y r z u t e m i rzuci ł się do kolan maH 
k i . 

W kobiecie znękanej przejściami żyd i 
wemi , serce zastygło. 

— Jakto? To je j syn marnot rawny, ktj 
r y popadłszy w zatarg z ojcem, uc iek ł ! 
domu mając lat 19 i zniknął bez śladł 
stoi teraz przed nią? Chwyc i ła twarz W 
czącego w ręce i spojrzała uważnie : 

„Nie, nie. to nie on!" 
Ale Karolek zaczął opowiadać. Okaz* 
dużą znajomość stosunków rodzinnyc 
żali ł się na ojca, z wdzięcznością uzna w: 
dobroć matk i . Nieraz już myślał o powl 
cie, ale duma kazała mu czekać na w< 
zwanie ojca. Ale teraz — o zgrozo! 
własna matka go nie poznaje! Jeśli tal] 
to odejdzie znowu, 

lecz tym razem na zawsze 
Powsta ł i sk ierował się ku d r z w i o d 

U pani Peters zbudzi ły się wątpl iwości 
Po ty lu latach syn mógł przecież się znw 
nić, stać się tęższy, a nawet rysy twars 
mogły uledz przekształceniu. P o w s t r z f 
mała tedy odcłiodząccgo. 

P rzy kolacji syn opowiadał wiele o dl 
waczuych kolejach swego życia. 

Staruszka słuchała z rozczuleniem vf 
mownych s łów syna, ale zwolna to i o^ 
w jego opowiadaniu zaczęło się jej ni< 
podobać, a nawet budzić pewne nicfflil 
podejrzenie, k tóre wreszcie zamieniło 51 
w stanowczą pewność, ó w rzekomy s« 

jest stanowczo oszustem. 
Wobec tego pod jakimś pretekstem vfl 

szła na ulicę z jadalni i zatelefonowała Ą 
policję. Awanturn ik został aresztowani 
W ogniu pytań k r zyżowych wyzna ł , I 
nazywa się John B i l l y , jest kelnerem 
twornej londyńskiej restauracji, a prz*j 
czytawszy anons, wpadł na pomysł, 

aby spróbować szczęścia 
i odebrać rolę hrabiego Karola Peters*! 
W t y m celu dowiedział się o wie lu szczaj 
gółach, dotyczących Jej rodziny i śmiałej 
zabrał się do dzieła. Ale serca matki 
można oszukać. Przekonał się o tern >' 
wanturn ik 1 rozmyśla w więzieniu t\Ą 
swoim bezczelnym k łamstwem. 

Ciemna twarz w aureoli jasnych włosów 
Sąd nad fryzjerem. 

Sąd w Dublinie rozpatrywał niedawno 
ciekawą sprawę, w której miał zadecydo 
wać. czy fryzjer jest odpowiedzialny za 
takie ostrzyżenie kobiety. 

które ja zeszpeciło. 
Powódka u t rzymywała , że wskutek 

braku znajomości rzeczy, f ryz jer nazwis­
k iem Wi l iams oszpecił ją do tego stopnia, 
że narzeczony z nią zerwał, a inni meżczy 
źni parskali śmiechem na jej widok. 

Wi l iams na dowód swojej fachowości 
przytoczy ł przyk łady, że podczas rewolu 
cj i w Irlandii niejednokrotnie przefarbowj ! 

wa ł jej bohaterów, a nawet raz z obecrtfl 
go prezydenta wolnego państwa Irland? 
kiego Cosgrave'a 
zrobił na poczekaniu z blondyna brunet*! 

Klientka jego zażądała, żeby ia ostrzy? 
a potem utlenił włosy. Nie jego jest wWM 
że kanarkowe włosy nie pasują do ziem1* 
tej cery powódki. 

Poszkodowana zeznała <ednak P°j 
przysięgą, że fryzjer doradź U jei u t l e n i 
nie włosów. Na zasadzie tego sad pr*? 
znał jej odszkodowanie 
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Mężczyzna bez serca. 

Między 
młotem a kowadłem. 
Rzezimieszek w matni. 

Na dworcu ko le jowym Łódź-Fabrycz-
na kręc i ł się 

Bronis ław Szczepański, 
zamieszkały na Bałutach przy ul icy Za­
w iszy 47. Na stacji panował w ie lk i ruch. 
Jedni oczekiwal i na przyjazd k rewnych i 
znajomych, drudzy na odbiór przesyłek. 
Szczepański również jak i inni przyszedł 
tutaj z zamiarem. Znalazłszy się na pe­
ronie ruszył przez szyny do składów ko 
le jowych, gdzie zaczął kraść rozmaite 

rzeczy. 
Manipulacje złodzieja spostrzegł je­

den z dyżurujących kolejarzy i 
wszczął alarm. 

Szczepański słysząc k r z y k i i gwizdk i z 
work iem na plecah zaczął uciekać. U-
rzędnlcy ko le jowi zauważyl i go i rozpo­
częli pościg. Szczepański coraz więcej 
oddalał się od swoich przec iwników, gdy 
w tem wyros ła przed nim 

postać posterunkowego. 
Złodziej stanął jak w r y t y . Amatora cu­
dzej własności po przeprowadzonem do­
chodzeniu pol icyjnem ocadzono w aresz­
cie do dyspozycj i władz sądowych. 

Aurela Szaperska zapoznała sie z F lo­
rianem Żukowskim .Miejscem zaznajomię 
nia sfę by ł lokal jednego 

z łódzkich komisar iatów. 
Opowiemy W a m , czytelnicy, ostatnie 

szczegóły ich życia. Aurela. służąca za-
anożnego kupca, by ła posadzona o kra­
dzież; dla przeprowadzenia dochodzenia 
zabrano ją do komisariatu, gdzie również 
zatrzymano do późnego wieczoru. W 
'tym czasie za wywołan ie burdy sprowa­
dzono podchmielonego Żukowskiego. — 
Dz iwnym zbiegiem okoliczności Aurelę i 
Floriana przesłuchiwano 

w iednym pokoju. 
W czasie, gdy policja sporządzała pro 

tokóły, aresztanci p rzypat rywal i się cie­
kawie sobie i wreszcie rozpoczęli cichą 
pogawędkę. . 

I tak zadzierzgnęła się miedzy n imi nić 
sympati i . 

Żukowskiemu grozi ło zamkniecie w a-
' reszcie lub też grzywna pieniężna. Zgodzi ł 

się na to drugie 1 uiściwszy kare opuścił 
. komisariat wraz ze służącą, która wyka 

zała swoje „a l ib i " . 
Odprowadzi ł ją do domu. a przed bra­

ma przy pożegnaniu, prosi ł ją, aby nie za­
pomniała o nim. 

Szoperska zrehabilitowana w oczach 
swoich.chlebodawców, zamieszkała przy 
ul. Dąbrowskiego 84, za ich zgoda wp ro ­
wadziła do kuchni po pewnym czasie Żu­
kowskiego w rol i starającego sie. F lor ia­
nowi podobało się to niezmiernie, bowiem 
dziewczyna młoda, pełna życia i tempera­
mentu: prócz tego posiadała oszczędności 
w sr nie około 

2500 z łotych. 
Minę ły dwa tygodnie, a birbant' padł 

przed nią na kolana i wyznał iei swą go­
rąca miłość, która oczywiście została 

przyjęta. Aurela zaczęła odrazu namawiać 
Żukowskiego do naznaczenia dnia ślubu. 
W tedy dopiero Florjan wyzna ł dziewczy 
nie. że jest bez pieniędzy i mieszkania. 

Uczucie miłości zagłuszyło w dziew­
czynie zdrowy rozsadek. 

Widząc, że narzeczony nie da sobie ra 
dy z przygotowaniami przedślubnemi. sa 
ma wzięła się do pracy. Flor ian m i a ł t y l k o 
wystarać się o mieszkanie, na co o t rzymał 
od Aurel i okrągłe tysiąc z łotych. Pienią­
dze te bohater opowiadania 

przywłaszczy ł sobie. 
a dla zamydlenia oczu dziewczynie, poka­

zał je j poświadczenie z wynajęcia .pokoju 
z kuchnią przy ul icy 28 p. Strz. Kan. 

Dziewczyna tern silniej zaczęła przygo 
. iowywać do uroczystości ślubnych, które 
m ia ły się ostatecznie odbyć w śwletaWie l 
kiejnocy. Wszys tko szło jak najlepiej. W 
początkach bież. tygodnia dała narzecze 
nemu 400 złotych 

na kupno garnituru ślubnego. 
Florjan mając w kieszeni około półtora 

tysiąca z łotych, porzuci ł naiwna dziew­
czynę i uciekł. Próżno oczekiwała Aurela 
powrotu narzeczonego; wczora i sama u-
dała się sprawdzić kwestie mieszkanio­
wą. Okazała sie ona bajką, zręcznie skle­
coną przez Żukowskiego. Szoperska zroz 
paczona ucieczką i kradzieżą, popełnioną 
przez narzeczonego, zamknęła sie w kuch 
ni i odkręciła kurk i gazowe. 

Znaleziono ja prawie uduszona i w sta 
nie ciężkim odwieziono dó szpitala. 

Bolesny figiel kamrata, 
Bójka na pięści i kamienie. 

Po wypłac ie świątecznej robotnik Sta 
nisław Kulkiński. zamieszkały p rzy ul icy 
Bonteza 59 na Bałutach, poszedł wraz ze 
s w y m kolegą Bazy l im Markowsk im (No-
wo-Targowa 9) do knajpy, aby wyp ić kM-
ka kiel iszków. 

Jak siedl i p rzy stol iku.po południu, tak 
podnieśli się dopiero późnym wieczorem. 
Bez grosika w kieszeni opuścili szynk. — 
Ody znaleźli się na ultey pijani przyjaciele 
zaczęli wyśmiewać się wzajemnie i płatać 
figle. 

Kulbiński w pewnej chwi l i podstawił 
koledze nogę. Markowsk i , runął jak d ługi 

na ziemie i 
pot łukł sie dotk l iwie. 

Markowsk i z trudem podniósłszy się 
z ziemi, z ły okrutnie, chwyc i ł f ielarza za 
szyię .Wywiązała się gwał towna bóka . 
Pięść okazała się za miękka, chwyc i l i 
wiec za kamienie. Na szczęście przybyl i 
policjanci i obu awanturników rozłączyl i . 

Zawezwano jednocześnie lekarza po­
gotowia, k tó ry udzieli ł pi jakom pomocy. 
Kulbińskicgo i Markowskiego po opatran 
ku osadzono w areszcie do czasu zupełne 
go wytrzeźwienia. 

Desperatka z dzieckiem na ręku. 
Uwodziciel w mundurze. 

Szedł za nią jak c ień. . . 
Kociołek za kratkami. 

W dniu wczora jszym Marjanna Jóź-
wiak, zamieszkała przy ul icy Brzezińskiej 
86, przechodząc ulicą Nowomiejską, za­
uważyła, że krok w krok idzie za nią 

jakiś mężczyzna. 
Jóźwiakowa sądząc, że to zwyk łe za 

lecanki, nie reagowała wcale i szła dalej. 
Ody Jóźwiakowa skręci ła w ulicę Brze­
zińską, mężczyzna stał się badziej natar­
c z y w y i w pewnej chwi l i zastąpił jej dro­
gę. Jóźwiakowa myślała, że poprosi ją o 
pozwolenie towarzyszenia, lecz jakież by 
lo jej zdziwienie, gdy ów nieznajomy 

szybkim ruchem w y r w a ł jej z r ąk 
portmonetkę z 28 złotemt 

i zaczął uciekać. 
Poszkodowana nie tracąc przytomno­

ści rzuci ł się w pościg ża uciekającym. 
Z pomocą przechodniów złodzieja udało 
się złapać. U ję tym okazał się 

Bolesław Kociołek, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Kocioł­
ka odprowadzono do najbliższego komisa­
riatu pol icj i , skąd wraz z odpowiednim 
protokółem został przesłany do dyspo­
zycj i w ładz sądowych. 

22-letnia Irena Szarek, rodem z pod 
P io t rkowa by ła służącą, w domu przy 
ul. Wólczańskiej 23. Chlebodawcy 

by l i z niej zadowoleni, 
bo też Szarekówna, obowiązki swoje w y 
pełniała chętnie I dobrze. Ale po up ływ ie 
roku Irena zaczęła się nagle zaniedby­
wać. Powodem tego by ł przysto jny żoł 
n ierzyk. S.użąca zapraszała go często 
do domu na pogawędkę i poczęstunek, a 
k iedy chlebodawcy zabronil i jej przy jmo­
wać obcego mężczyznę, spotykała się z 
żołnierzykiem 

w mieszkaniach przyjaciółek. 
Po k i lku miesiącach żołnierz zwolnio­

ny z wojska wyjechał z Łodz i nie poże­
gnawszy się nawet z Szarekówna. Dz iew 
czyna wpadła w czarną ^rozpacz po niec­
nej ucieczce przyjaciela. Po paru mie­

siącach została 
matką tęgiego chłopaka, 

k tó ry by ł ż y w y m obrazem swego o jca 
Szarekówna pzez dziecko postradała 

pracę. Znalazła się na b ruku bez pienię­
dzy. Irena postanowiła przyśpieszyć 
s w o i śmierć. W dniu wczora jszym za 
ostatnią z łotówkę kupi ła t rucizny, która 
wyp i ł a 

w bramie domu 
p rzy ul icy Napiórkowskiego 105. Despe-
ratkę znaleziono z niemowlęciem na rę­
ku i w stanie ciężkim odwieziono do 

szpitala. Dziecko znalazło opiekę w żłob 
ku miejskim. « •' - t ' \ 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

H. BERRT. 36) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Zrobię wszystko, co będzie w mej 
mocy. 

— Proszę mi więc przedewszystkicm 
powiedzieć, czy pani podejrzewa kogokol 
wiek o popełnienie tej kradzieży? 

Na twarzy panny Ramsen ukazało się 
wahanie. 

— Czy pani czuła, jak pani wyciągano 
szpilkę z rubinem? — ciągnął Barnes da­
lej, nie ot rzymawszy odpowiedzi na swe 
pierwsze pytanie. 

; — Tak, czułam, ale zdałam sobie spra 
we ze wszystkiego dopiero wówczas, gdy 
już byto po wszystkiem. 

— Dlaczego pani nie okazała żadnego 
oporu i nie krzyknęła głośno? 

Panna Ramsen dopiero po chwi l i zde­
cydowała się na odpowiedź. 

— Wiem. że pan ma prawo zadawać 
nri takie pytania. — rzekła nakoniec zde­
cydowanym głosem. — i ja na nie odpo­
wiem. Ale niech mi pan jeszcze przedtem 
nowie, czy powinnam wymieniać na zwis 
ko. jeżeli mam tylko kruche podstawy do 
podejrzeń? Czy nie przyniosę więcej 
szkody; aniżeli korzyści , jeżeli skieruję 
pańska uwagę na fałszywe to r y? 

— Naturalnie, że takiej możl iwości też 
zaprzeczyć zupełnie nie można: m mo to 
decyduję, się na to, a lbowiem ufam swe­
mu doświadczeniu. 

— Dobrze: musi mi pan ty lko obiecać, 

że nie będzie pan wyc iąga ł z moich s łów 
zbyt pośpiesznych wniosków i nie będzie 
pan niepokoił tego pana, którego nazwi­
sko panu wymienię. 

— Zgadzam s'ę na to. Nie przedsię-
wezmę żadnych k roków, dopóki nie będę 
miał innych dowodów poza podeirzeniem 
pani. 

- - Doskonale. Pan ml postawi ł py ­
tanie, czy nie podejrzewani kogokolwiek 
i dlatego nie okazałam żadnego oporu w 
chwi l i , gdy mi z zawoju na g łowie w y ­
ciągano szpilkę z rubinem? Jak pan so­
bie zapewne przypomina, siedziałam z 

' opuszczoną g łową. Najpierw nie mogłam 
pojąć, dąlczego szpilka się poruszyła; 
przypuszczałam, że zahaczyła się o ubra­
nie sułtana. W t y m momencie zaczął ze­
gar bić dwunastą i pomyślałam, że to pew 
nie Mitchel l wyc iąga mi z zawoju szpilkę 
z rubinem, aby wyg rać zakład. Dlatego 
nie krzyknę łam. Czy teraz pan rozumie 
moje zachowanie się? 

— Zupełnie. Z tego powinienem w y ­
wnioskować, że pan Mitchel l nie uprze­
dzi ł pani o swoim zamiarze. 

— Nie i dlatego też zwróc i łam się do 
pana o pomoc. 

— Nie rozumiem pani. 
— T o przecież takie jasne. Dopóki 

myślałam, że wyjęcie szpilki by ło jego 
sprawką, dopóty by łam zupełnie spokoj­
ną, a nawet udałam oburzoną, aby pomóc 
Mi tche l lowi , a pana zbić z t ropu. Gdy się 
jednak wczora j nad tern zastanowiłam, 
doszłam do wniosku, że Mitchel l by łby 
mię l i j ipcwno uprzedził, gdyby miał za­
miar zabrać szpi lkę; z tego w y r r k a , że 

mój rubin został naprawdę skradziony. 
Wówczas napisałam do pana. 
. — Czy pani jest pewaa, tz pan M i t ­
chell b y l i n panią uprzedził?. 

— Jak najpewniejsza. 
Czy nie mogła go powstrzymać od 

tego obawa przed wplątaniem pani w nie­
przyjemny skandal? Pani w ie , że za taki 
o.^stępek można być aresztowanym i mo­
że mirać sporo czasu, zanim mu się uda 
udowodnić, że to by ł żart. Może nie 
chciał, aby pani nazwisko zbyt często f i ­
gurowało na łamach prasy? 

— Ach, on mnie lepiej zna, — odparła 
panna Ramsen. 

— W jak im sensie ? — zapytał detek­
t y w . 

— On wie doskonale, że niema na świe 
cie' niczego, czegobym dla niego nie zrobi­
ła. Należę do tych kobiet, które n ie łatwo 
ustępują, jeżeli chodzi o udzielenie pomo­
cy swemu wybranemu. 

— Czy pani chce przez to powiedzieć, 
że zgodziłaby się pani nawet na skanda­
l iczny rozgłos, by leby mu pomóc wygrać 
zakład? 

— Naturalnie i dlatego jestem święcie 
przekonana, że o tę pomoc by mnie po­
prosił , gdyby zamierzał wziąć moją szpil­
kę z rubinem. 

— Zresztą skorzystał z pomocy pani w 
innym też wypadku . — Barnes oddawna 
p rzygo towywa ł to uderzenie i z c iekawo­
ścią czekał na odpowiedź. 

— W Jakim wypadku? — zapytała pan 
na Ramsen zupełnie spokojnie. 

— Wtedy , gdy zatrzymał w za­
mknięciu pokojówkę pani, aby pani umo­

ż l iw ić zabrać dziewczynkę z pensjonatu i 
uk ryć ją w innem miejscu. 

— W jakiem innem miejscu? 
T o by ło trudne pytanie dla detektywa 

i gdy on na nie nie dal żadnej odpowiedzi, 
panna Ramsen wybuchnęła nieprzyjem­
nym śmiechem. 

— Pan nie ma żadnych dowodów, — 
zaczęła znowu po chwi l i , — pan ty lko 
przypuszcza, że tak zrobi łam, ale pan nie 
jest tego pewny. W idz i pan, że miałam 
słuszność, mówiąc, że zwyk le nieporozu­
mienie może człowieka sprowadzić na ma 
nówce. 

— Może być, ale mam wrażenie, że 
t y m razem się nie mylę. 

— Nie t raćmy czasu na te głupstwa i 
w r ó ć m y do sprawy rubtna. Powiedział 
pan panu van Raulstonowi, że pan już 
dawniej wiedział o przygotowywanej kra 
dzieży. Czy pan wiedział , kto ją zamia-
rzał popełnić? 

— Otwarc ie mówiąc, przypuszczałem, 
że pan Mitchel l ukradnie u pani szpilkę z 
rubinem; nie porzucam też jeszcze i te­
raz myśl i , że on to zrobił. Może powinie­
nem przestać dalszych poszukiwań; one 
mogą bowiem doprowadzić do tego, że 
Mitchel przegra swój zakład? 

Tern pytaniem chciał Barnes zmusić 
swoją partnerkę do zdradzenia swoich 
istotnych p lanów; jeżeliby bowiem przy­
jęła jego propozycję, znaczyłoby to, że 
sama podejrzewa Mitchel la i chce zapo­
biec jego kompromitacj i . 

(D. c. 
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J e d n o l i t e ś n i a d a n i e d l a d z i a t w y s z k o l n e j . 
Znamienny projekt centralnych władz naszego szkolnictwa. 

Oby jaknajprędzej ujrzał światło dzienne 

M I G A W K A F I L M O W A . 
Głos z za grobu. 

i 

Nr. 

Jak Już wczorajsze ..Echo" doniosło, 
centralne władze szkolne w Warszawie 
powzię ły projekt , w myśl którego dzle 
etom ma być zabronione przynoszenie do 
szkoły śniadania w teczkach szkolnych na 
tomiasł wprowadzone ma być śniadanie 
lednolite dla wszystk ich dzieci wydawane 
w gmachu szkolnym prawdopodobnie pod 
czas t. zw . dużej pauzy. 

C Z Y I M K O S Z T E M ? 
Czy odżywianie to dzia łoby się kosz­

tem władz skarbowych, czy też koszty by 
ł yby całkowicie lub częściowo pokrywane 
przez rodziców — to zależeć będzie jesz-
cze od realnych możl iwości urzeczywist­
nienia projektu i jego szczegółów. 

Nie należy wątpić, że miarodajne czyn 
n lk i l iczyć sie beda w t y m względzie z w y 
mogaml życia i wydadzą przepis, k tó ry 
nie napotka sie w praktyce ze zbvtniemf 
trudnościami. 

Zasadniczo projekt ten zasługuje na g ° 
race uznanie przez każdego, k tóremu zna­
ne sa stosunki szkolne — k t ó r y Ich nie za­
pomniał Już zupełnie z czasów własnej 
młodości.-

N IEPOŻĄDANY CZYNNIK ZAZDROŚCI . 
' W ł a d z o m szkolnym zależy tu w pierw 
szwu rzędzie na higienie. iHeniniei ważny 
łest Jednak inny czynn ik : czynnik zazdroś 
c l . odgrywający w życiu dz ia twy szkolne} 
doniosła, a zgoła niepożądana rclc... 

Różnorakie „ l>ułki" i w i k tua ł y w y w o ł u 
Ja wśród dzieci różnorakie uczucie. Z w ł a ­
szcza wśród dzieci, które... wcale ani bu ­
łek, ani w ik tua łów sobie nie przynoszą, a 
takich nie braknie przecież w szkołach p ° 
wszechnych półmi l ionowej Łodzi... 

CZYNNIK D E M O K R A T Y Z A C J I . 
Tedy — Jednolite śniadanie Jest stanów 

czo Jednym z dosyć ważnych czynników, 
przyczyniających sie do demokratyzacj i 
szkolnictwa. Usuwając u dzieci n iezdrowe 

' uczucie zazdrości, n iweluje Jednocześnie 
chociaż pod t y m względem różnice stano 

we. a o ważności tego czynnika nie wątp i 
chyba żaden wychowawca ani też laik. 

KONKRETNA KORZYŚĆ. 
Również kwest ia dożywiania dzieci 

szkolnych, tak ważna w naszych „bezro­
botnych" czasach doznałaby droga „ jedno 
litego śniadania" znakomitego poparcia. 

Tysiące dzieci, przyglądających sie z 
pustym żołądkiem i uczuciem zawiści , Jak 
koledzy, mniej przez Fos upośledzeni, spo­
żywają „ da r y hoże", nie by łyby niety lko 
narażone na spaczanle ich charakteru 
przez tak wczesne wskazywanie Im... róż 
nic. panujących na t ym „padole Dłaczu", 
ale korzysta łyby również konkretnie... 

Kwestia jednolitego śniadania jest z pun 
k tu widzenia pedagogicznego stanowczo 
niemniej ważna od kwest i i JednoiHego u-
bioru — mundurku szkolnego. 

Niestety — kwest ia mundurku, n iwe lu­
jącego zewnętrzne różnice pomiędzy 
dziećmi, jest ze względów materialnych 
niełatwa do zrealizowania wśród szero­
k ich wars tw ludności posyłającej swe dzle 
c l do szkół powszechnych, jednak — jed­
nolite śniadanie nie napotyka chyba na nie 
możl iwe do pokonania trudności. 

Oby ty l ko dodatni projekt itte zaprze­
paścił sie gdzieś... pod zle|one«r " : Lncm 
i lak najrychlej został wprow~ >. w 

(lattn). 

Pan I : — K u p i ł e m sobie n iedawno oku lary i nie zauważy łem. 
że są bez jednego szkła. 

Pan I I : — A cóż to szkodz i? P r z y m k n i e pan jedno oko i po 
ambarasie. 

Zwyczaje wielkanocne na wsi 
(Według wspomnień Zygmunta Glogera). 

Najczęściej w piękną pogodę wiosenną 
przypadają święta wielkanocne, obahodzo 
ne w Polsce uroczyście, szczególnej w la ­
tach dawniejszych i poprzedzane wic lk iemj 
przygotowaniami. 

W domach i przed domami czyniono po 
rządki , bielono izby i budynki gospodarskie 
Na k i lka dni pirzed świętami gospodynie 

krząta ły się z zapałem, 
przygotowując całe stosy szynek, kieltf>as, 
pieczeni, wędl in , placków, babek, mazur­
k ó w i t. p. Przyozdabiano mięslrwo różne-
mi otnaimentanń ze smalcu i wyc ię temi 
kawałkami 'kolorowej galarety, p ieczywo 

lukrowano ozdobnie, 
a wszystko gałązkami zielonego ba rw in ­
ku. Nad ustawiomemi na stole półmiskami 
panował k r zyż , obrośnięty jasno zieloną, 

drobną rzeżuchą. 
Gdy dzislag czyta się opisy ówczesne­

go święconego na wsi , wydać sic może 
dziwnem, k t o by ł w stanie spożyć ryle 
przygotowanego jaidła i napoju? Otóż wie 
d^ieć trzeba, że wówczas na stoję dwor­
skim u t r zymywano 

połowę służby i czeladzi, 
a mianowicie wszystkich bezżennycih j nie 
zMmeżne, a każdy o t r z y m y w a ł święcone 
oddzielnie, składające się z wiełkkiego 
pszirnc.go pieroga, placka i głębokiej m i ­
sy r.ałaccwaiiej 

lOzmaitem mięsiwem. 
P2nuet£no także o święconem dla sie-

ro; we wsi . starych sług, d la ludzi bez ogni 
ska domowego, kalek i podróżnych. Dosta 
w d i świecćne włodarze, pasterze, stan­

g r e t , stróż, ogrodnik i t. p. służba, a tak 
że przybyl i e gośćmi woźnice, bo przez 

* dwa clni świąteczne 
prr.włe nie gotowano zwykłego 

obiadu, śniadania i wieczerzy. 
Wszys tko oczekiwało w Wie l ką sobo­

tę na przybycie proboszcza, k t ó r y w dniu 
tym objeżdżał dwory , wioski i zaścianki 
Pi v.'ęcaiąc swym parawanom da ry Bo ­
że. Na wieść o przybyc iu kapłana powsfca 
wa ł we w s i , 

ruch n i e z w y k ł y . 
Biegano z tą wiadomością od chaty do 
chety. Z pod każdej strzechy wychy la ła 
sie kobieta, niosąc spiesznie do drworu k o ­
białkę z ciężarem, w b ia ły , czys ty , szero­
k i z frendżlami ręcznik domowej robo ty 
zawin ię tym. 

Następowała chwi ia uroczysta, t rady­
cyjna. Przed starym gankiem na czterech 
stupach wspar tym, hib w sieni ustawia ły 
wieśniaczki na ziemi swoje 

kobiałk i w duże półkole 
i o d k r y w a ł y z b ia łych zasłon to. co by ł o 
do poświecenia. B y ł o to świecone podob 
ne do dworskiego, jeno uboższe i skrom­
niejsze i brakowało mazurków. 

W każdej kobiałce kraśniało k i l ka plęk 
nych ko lorowych jajek, w niektórych o-
koHcach artystycznych nieraz pisanek 
(jajka specjalnych sposobem rysowane w 
różne kolorowe wzory ) , rozpierał się po 
dłużny pierog, do boku jego tul i ł się ser 
śnieżnej białości, opasany wiank iem kieł­
bas, kawał wędzonki , dfoleb i sól do po­
święcenia niezbędna. U możntełszych p y 
szniła się wspaniała babka. lub też cieka­
w ie wyglądało z pod ręcznika pieczone 
prosie z jajkiem lub chrzanem w zębach. 
Wszystko przybrane by ło zielenią. 

Gdy dano znać, że już nikogo z wiosk i 
1 czeladzi dworsk ie j nie braknie, stawiano 
w środku półkola przed gankiem 

ceber z wodą studzienna. 
Wszyscy wychodzi l i na ganek z kapła 

nem, przybranym w biała komże. Wtóry 
przeczytawszy z ks iążk i modl i twę, w s y ­
pywał szczyptę soli do cebra z wodą i po 
dauem mu domowem kropidłem skirapiał 
kobia łk i , a potem lud obecny i wszystk ich, 
czyniących znak k rzyża na sobie. Ta sa 
ma ceremonia odbywała sie potem w po 
koju, w k tó rym 

ustawione by ło świecone. 
Teraz wszystek zebrany lub w p rzy ­

niesione z sobą flaszki i 
czerpał skwapl iw ie z cebra 

wodę święconą, k tórą w każdym domu 
chowano do poświecenia nowych miesz­
kań, budynków', doby tku i do chrztu nie­
mowląt w nagiej potrzebie. 

Wieczorem lub rano starsi jechali do 
kościoła na rezurekcję, a dzieci: zostawia 
no w domu. Z kościoła całe obywate ls two 
wstępowało do proboszcza, aby powinszo 
wać mu Weso łych Świą t i podzielić się ja j 
k lem święconem. 

Rano w pierwsze święto liczna groma 
da młodszych gospodarzy i parobków w 
ubiorach świątecznych, p rzybywała do 
dworu winszować świąt i śpiewała potęż 
nym głosem „Al le lu ja" . Dziedzic 

musiał częstować winszujących święco­
nem. 

Przez p ierwszy i drugi dzień Wie lk ie j 
nocy ogień w domach wieśniaków b y ł za 
gaszony, bo nie gotowano żadneł s t rawy, 
częstując się obficie tradycyjnem świeco 
nem. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z i ś I 

„Na rozdrożu" SfcSTS 
oprze). Priepiękny dramat erotyczny. — — 
W rolach głównych nalwięksie iławy ekranu 
L O N C H A N E T i R I C A R D O C O R T E Z 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

ł m.60 gr. 11Im. 30 gr. I I I m 20dr. 
W soboty, niedziele i święta od jodz. 3 
po poł I m. 80gr. Hm. 40gr. I I I m. gr. 30. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od niedsieli, dn. 17, do poniedziałku, dn. 25-go 
kwietnia 1927 roku - D l a dorosłych. 

PHI i P I T O T w J.Td,ł „Bokserzy" 
D l a m t o d z i e i y i 

Wz3ciarowaDe] i r a M ' s t - 6 l r ^ z 
zwierciadła. 

B O S K I E G O „ R U D l " . 
Ostatni f i lm Rudolfa Valent ino! Po r a i 

ostatni zabłyśnie bożyszcze ekranu w 
przybytkach X-e j Muzy . Rok temu, gdy 
Valentino ży ł jeszcze, nikt nie przypu­
szczał, że „ m ł o d y bóg" wkró tce rozsta­
nie się ze światem — on jeden, przeczu­
wał swój r ych ł y zgon. Kiedy i i m ą 1926 
roku przystąpiono do zdjęć 

„Syna Szeika" 
Valcnt ino by ł dziwnie podniecony. Nie 
znał chwi l i spokoju. Pracowa ł nad si ły , 
jak gdyby śpiesząc się, ażeby zdążyć 
s tworzyć arcydzieło, o k tórem marzy ł 
przez całe życie, ażeby pokazać światu, 
że jest n iety lko piękny, lecz, że potraf i 
być zręczny i męski, jak Douglas Fa i r ­
banks. Śmierć jednak czyhała na niego. 

Właśnie nad granicą meksykańską, 
gdzie zbudowano miasteczko arabskie, 

wykańczano pla in-a i r 'y do f i lmu „ S y n 
Szeika" . Dzień by ł duszny i parny. V a -
Ientino, dziwnie podniecony, nie mógł u-
siedzieć spokojnie w budynku, 

zbudowanym naprędce dla artystów. 
W r a z ze swą żoną, Nataszą Rambową, 
wsiad ł do samochodu, ażeby zażyć prze­
jażdżki . Po up ływ ie pół godziny zerwał 
się szalony orkan. A gdy Valentino w r ó ­
ci ł do miejsca, gdzie się odbywa ł y zdję­
cia, 
zastał rumowiska budynków I dekoracyj . 
Trzech statystów poniosło śmierć, k i l ku ­
nastu by ło rannych. Musiano przerwać 
zdjęcia na miesiąc. 

W t y m czasie opuściła Valent ina Na­
tasza Rambowa, k tórą kochał nad życie. 
Zażądała rozwodu, gdyż 
nic wystarczała Jej s ława żony Valcntlna. 
Pragnęła zdobyć s ławę własną pracą. 
Przygniatające sprawi ło to wrażenie na 
Valentinie. Zaczęła go nur tować 

myśl o samobójstwie, 
które możeby popełni ł , gdyby nie rozpo­
częto znów zdjęć do „Syna Szeiką\ 
Wś ród świate ł jup i te rów znikł Valent im> 
cz łowiek, odży ł znów Valent ino-artysta, 

W l ipcu 1926 roku f i lm „ S y n Szelka" 
został ukończony I Valentino o t rzymał 
zaproszenie na premjerę tego f i lmu w 
New Yorku . Wsiadając do pociągu 

zgubi ł pierścień, 
k tó ry o t rzymał od swej matk i , gdy opu­
szczał W łochy . Całą drogę jechał p rzy ­
gnębiony, z n ik im nie rozmawiając. W 
Chicago kupi ł gazetę. Na pierwszej stro­
nie zamieszczony by ł następujący a r t y ­
k u ł : „Wczo ra j o twar to n o w y bar, w k tó* 
r y m urządzono luksusowe garderoby dla 
panów, zaopatrzone w puder, róż, tusze \ 
inne akcesorja, 

nieodzowne dotychczas tylko dla pań. 
Niewątp l iw ie zawdzięczamy tę nowość* 
zniewieściałym lalusiom w rodzaju Valer> 
ima. Jeżeli tak dalej pójdzie, zniknie w i 
Ameryce dzielny mężczyzna. Broniąc sie 
przed zniewieścieniem naszej rasy, po­
winn iśmy Valentina i jemu podobnych 

przepędzić z naszej z iemi " . 
Ugodzony do żywego VaIentino posłał 
natychmiast autorowi tego paszkwi lu se­
kundantów, proponując boks, k t ó r y mu 
pozwol i wykazać całą męskość jego Isto­
t y . Autor a r t yku łu powoła ł się jednak 
na p rawodawstwo, zabraniające pojedyn­
ków i wyzwan ia nie przy ją ł . Gdy Valen-
tino przyjechał do New-Yo rku znalazł we 
wszystk ich gazetach « • 

przedruk z gazety chicagowskiej. 
Bezpośrednio z dworca udał się Valen 

t ino do kina „Cap i to l " . Publiczność p rzy 
ję ła swego ulubieńca nad w y r a z gorąco, 
oklaskując hucznie piękne momenty f i l ­
mu, k tó ry opiewa 
miłość syna szeika do pięknej arabskiej 

tancerki Jaśminy, 
będącej ślepem narzędziem w rękach 
bandy/ łup ieżców-Beduinów. Zakochany 
syn szeika wpada w zasadzkę i ty lko 
dzięki «pomocy, k tórą nadesłał s tary 
szeik, udaje mu się ujść śmierci. Jasmina 
pokochała młodego szeika i razem z nim 
opuszcza swych niecnych towarzyszy, 
ażeby 

stanąć z synem szeika na ślubnym ko­
biercu. 

Stroskany przejściami ostatnich dni 
Valentino zaraz po premierze „Syna 
Szeika" odjechał do hotelu Ri tz i zamknął 
się w s w y m pokoju, nikogo nie przy jmu­
jąc. Po k i lku dniach, ze zmartwienia i 
zdenerwowania, 

rozchorował się i wkrótce życic zakoń­
czył. 

1 M i l iony ludzi pośpieszyło z łożyć o* 
statni hołd artyście, złożyć hołd temu 
któremu wie lu zazdrościło sławy, lecz kto 
remu nikt nie był wstanie dorównać, & 

czne 
Polski 
runią 
'ący: 
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'(—) Dowiadujemy się, że na świąte­
czne zawody piłkarskie o mistrzostwo 
Polski w Lidze między ŁKS i TKS z To­
runia skład drużyny łódzkiej jest następu­
jący: Mila, Cyll, Gałecki, Mikołajczyk, 

Ł. K. S. — T. K. S. 
Skład drużyny czerwonych. 

TrzmieL Jasiński, Durka, Sowiak, Miller*, 
Radomski lub Lange i Śledź. 

Zawody te rozegrane zostaną w ponie 
działek na boisku ŁKS o godz. 3.30 po poł. 

Na przedmeczu spotka się ŁKS IH — 
Pogoń. 

l-szy kolarski bieg na przełaj w Łodzi. 
Organizuje Ł. K. S. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w związku I-s?" bieg kolarski na Przełaj. Trasa bie 
z poświęceniem sztandaru i jubileuszem gu ciągnęłaby się z boiska ŁKS. przezpo-
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego la. las. ! -kej, Aleję Unji na boisko ŁKS 
(dawniej W . T. C.) ma w Łodzi odbyć się Organizacją biegu zająć się ma LKb. 

Łódź bierze przykład z Warszawy. 
Turniej klubów robotniczych. 

(C-S) W dniu 18 b. m. w Warszawie 
na boisku Skry rozegrany będzie turniej 
szóstkowy robotniczych klubów sporto­
wych. W turnieju tym wezmą udział na­
stępujące kluby: 

Gwiazda, Skra, sarmata, Zar, Ogni­
wo, Marymont, Czarni, Czerwoni, L i -
Popianka, Kordjan. Powiśle, Promień, Z. 
Z. K. Warszawa Wschodnia. TUR (War­
szawa), T U R (Prószków), Pocisk (Reber-
tów). Razem 16 klubów. Turniej roz­

grywany będzie systemem puharowym. 
W związku z turniejem warszawskim 

dowiadujemy się, że i robotnicza Łódź 
również urządza w najbliższym czasie tur 
niej klubów robotniczych. Organizacją 
turnieju zająć się ma Okręgowy Związek 
Klubów Robotniczych w Łodzi z p. Re-
kowskim ną czele. Pozatem projektowa­
ne jest urządzenie mistrzostw robotni­
czych w Łodzi. 

P. N. rozegra zawody przyjacielskie z Ł . 
T. S. G. (Łódź). Pozatem w pierwszy 
dzień świąt pabianickie P. T. C. rozegra 
zawodv towarzyskie z łódzkim Hako-
ahem. 

Piłka nożna podczas świąt wielkanocnych 
w Pabjanicach. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w Pabjani­
cach w ćzasia świąt wielkanocnych na­
stąpi otwarcie boiska piłkarskiego T. G. 
„Sokół" (Pabianice). W czasie tej uro­
czystości nowozgloszone towarzystwo 
sportowe „Sokół" (Pabjanice) do Ł. L. O. 

Sztafeta kolarska Chorzów-Warszawa-Zamek. 
Impreza W. T. C. 

Obecnie W . T . C. zamierza w dniu 3 
maja urządzić sztafetę kolarską tylko 
przy udziale swych zawodników na prze 
strzeni Chorzów — Warszawa — Zamek 
z depeszą do P. Prezydenta Mościclcego. 
Prace organizacyjne w toku. , 

' (C-S) W roku ubiegłym dla uczczenia 
Święta narodowego 3 maja Warszawskie 
Towarzystwo Cyklistów zorganizowało 
kolarskie biegi sztafetowe z depeszami ze 
wszystkich dzielnic Polski do p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej. 

Utworzenie Okręgowej Ligi Piłkarskiej w Warszawie. 
zarządu. 
pitan związkowy, Goidfeder, prezes Ligi 1, 
oraz Dąbrowski, Łabędowicz, Merliński, 
członkowie. Zadaniem Okręgowej Ligi, 
będzie przeprowadzenie w jak najbliż­
szym czasie rozgrywek o mistrzostwo. 

Wybranie 
(C-S) W ostatnich dniach zawiązana 

tostała w Warszawie Okręgowa Liga Pi l 
k i Nożnej. Do Zarządu weszli pp.: Za­
krzewski, prezes, Walentynowicz, sekre­
tarz, Jaworski, skarbnik, Sankowski, ka-

Sport wśród robotników. 
Gigantyczne imprezy. 

Związek Robotniczych Klubów Sporto 
wych w Polsce w'ciągu niespełna dwóch 
lat stał się potężną organizacją, jednoczą­
cą w sobie około 100 klubów 1 5.000 człon 
ków, gdy jeszcze w końcu 1925 r. liczył 
zaledwie 7 klubów i 400 członków. 

Mimo to sport robotniczy nie jest je­
szcze u nas tak potężny, jak np. w Czecho 
Słowacji, gdzie sportowy związek robot­
niczy liczy 200.000 członków, lub w N ; em 
czech, gdzie w takimże związku zgrupo­
wanych Jest 6.454 klubów i przeszło 
500.000 członków. 

W Związku Polskim zorganizowano 
iuż pięć okręgów: 

warszawski liczy 20 klubów; 
krakowski — 20; 
łódzki — 7; 
lwowski — 15 razem z zagłębiem n^f-

towem; prócz tego istnieje już okręg za­
głębia węglowego. 

Największem wydarzeniem dla sportu 
robotniczego, będzie tegoroczna olimpia­
da robotnicza, organizowana między 2 

— 9 lipca w Pradze przez związek Cze­
chosłowacki. 

Związek Polski zamierza wysiać do 
Pragi około 200 zawodników z różnych 
dzierzin sportu. 

Brak funduszów nie pozwala związko­
wi ha pokrycie kosztów, tak że zawodni­
cy będą zmuszeni, o ile zapragną wyje­
chać, lwią część kosztów pokryć' z włas­
nej kieszeni. 

W dniach 5 i 6 czerwca odbędzie się 
„pierwszy ogólnopolski robotniczy zlot 
sportowy" na boisku Skry w Warszawie. 
W zjeździe t y m weźmie udział około 800 
zawodników z prowincji, reprezentują­
cych różne dziedziny sportu. 

Program tego zlotu przewiduje zawo-
'dy lekkoatletyczne, piłkarskie, pływackie 
i kolarskie oraz prawdopodobnie bokser­
skie. 

Prócz tych gigantycznych imprez prze 
widziane są międzynarodowe spotkania re 
prezentacyj piłkarskich Polski z Łotwą 
lub Warszawą a Rygą. 

Pięść nie daje dużych zarobków. 
Ile otrzymują za występy bokserzy. 

Szeroka publiczność, słysząc o bajecz 
tiych sumach, jakie otrzymują niektórzy 
hokserzy. wyobrażają sobie, że naogół 
wszyscy zawodowcy pięści czerpią ze 
swego fachu 

wysokie zarobki. 
Tak jednak w istocie nie jest. 
Weźmy przykład z bokserów francu­

skich. Nie ulcffa wątpliwości, że najbłyn-
cisi szamploni zarabiali rzeczywiście 

bardzo pokaźne sumy. Najlepiej był płat 
0V Carpenticr, który w swym najlepszym 
okresie 
°obierał za walkę od 300,000 do miliona 

, f ranków. 
Po nim najlepiej zarabiał Paolino. któ­

ry rozpoczął zawód we Francji i w pierw 
szym roku karjery zarobił 300.000 fran­
ków. Daleko słabszy od nich obu Journee 
zarabiał rocznie 100,000 franków. Podob­
ne sumy zarabiają czy zarabiali: Criqui, 
Ledoux. Mascart. Naogół lepiej są płatni 

bokserzy ciężkiej wag i , 
niż ich koledzy lekkich kategoryj. 

W e Francji jest pięć tysięcy zawodo­
wych bOksfcróNr.-Jakichś 30 z nich najwy­
żej otrzymuje za walkę więcej niż 1500 fr. 
Druga kat&goria liczniejsza zarabia od 200 

Europejska unja paszportowa. 
Nowy projekt twórcy Paneuropy hr. Coudenhove~ 

Kalergi 
Znany propagator Paneuropy hr. Cau-

denhoye-Kalergi, ogłosi ł obecnie — jak 
już pokrótce donosil iśmy — projekt 

wprowadzenia „paszportów europej­
skich". 

Hr. Coudcnhoye słusznie zaznacza, że 
sztuczne utrudnienia i szykany, nadają 
granicom poszczególnych państw charak­
ter murów, odgradzających jedno pań­
stwo od drugiego w znaczniejszym stop­
niu, niż to czyni system celny. 

Paneuropa, dążąca do utworzenia zwią 
zku niepodległych państw europejskich 
w inna przyczynić się do 
zupełnego zniesienia przymusu wizowego. 
Por. ieważ jednak ze względu na panujące 
bezrobocie i na agitację pol i tyczną, w ięk­
sza część państw europejskich nie zgodzi 
się już obecnie ną całkowi te zniesienie te­
go przymusu na łeży znaleść sposób nara­
zi e do złagodzenia przymusu wizowego. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

N A D A W C Z E J . 
Sobota, 16 kwietnia.. 
W?rszawa, 1111 m. — 15 Komunikaty, 

gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 Od­
czyt dla maturzystów szkół średnich z cy­
klu „Historja Polska" wygłosi prof. H. Mo 
ścieki;: 16 Odczyt dla maturzystów z cy­
klu „Historja Powszechna' 1 wy&łosi prof. 
Dzwonkowski; 16.45 Odczyt p. t. ..Dzieje 
kwiatu" wygłysfprof . A. Czartknwski; 
17.15 Koncert .popołudniowy. Wykonaw­
cy: p'. Anna Se¥%r ~-Reche (sopr.) i p. 
Wanda Wermińska (m.sopr.) oraz p. Leó-
poM Dworakowski (skrzypce), p. Tadeusz 
Ochlewski (skrzypce), o, Teodor Zalew­
ski (fortepian) !. p. Stanisław Nawrocki 
(fisharmonia). 1) Stan. Sylwester Szarzyń 
t k i : Sonata da chinesa (kościelna) Plan-
kty polskie p. t. „Kto ma serce strzeliste" 
utwór nieznanego autora polskiego na so­
pran, alt, 2 skrzypiec i orgn. opracowany 
ra podstawie rękopisu z początku X V I I I 
w . przez Leopolda Biuentala. „O care. ca-
re Jesu" utwór niezn. komp. polsk. (ręko­
pis z X V I I I w. ) na sopran, 2 skrzypiec i 
fortepian w opr. L. Binentala, odśpiewa 
p. A. Seidler-Peche. Ą. Veracini: Sonata 
da chiesa. na 2 : skrzypiec i iprtepian. 'J. S, 
Bach: Arja „Qtn sedes" z mszy h-moH, od­
śpiewa p. W . Wermińska. E. Dali Abaco: 
Concerto da chiesa na skrzypce, altówkę 
1 fortepian: 18 Transmisja z Krakowa. 

Kraków, 422 m, — 17.15 Transmisja z 
Warszawy; 18 Rezurekcja: 1) Wasilew­
ski : Dzwon Wawelski , wygł . H. Rozma-
rynowski;«2) Transmisja Dzwonu Z y g - ' 
munta i Hejnału; 3) Wyspiański: Stań­
czyk w „Weselu". Scenariusz: z „ W y ­
zwolenia". Rydel: „Złote więzy" . . I I akt. 
O dzwonie Zygmunta wygł. H. Rozmary-
riowskl; 4) Wyspiański: Rezurekcja ( I I I 
akt) — Akropolis — Harflarz, wygłosi 
Rom. Niewiarowicz. 

Wrocław, 315,8 m. — 12.20 Koncert z 
płyt gramofonowych; 16.30 Popularny 
koncert symfoniczny; 20.15 Koncert wie­
czorny, poświęcony twórczości Liszta.— 
W programie m. in.: koncert fortepiano­
w y Es-dur oraz walc „Mefisto". 

Langenberg, 4648,8 m. — 11. Koncert 
z Płyt gramofonowych; 13.05 Poranek mu 
zyki symfonicznej; 17 Koncert popołud­
niowy; 20.30 Koncert religijny (transmi­
sja z kościoła parafjalnego w Dortmund). 
W programie utwory organowe, skrzyp­
cowe i wokalne; 22.15 Muzyka dzwonów 
Wielkanocnych. 

do tysiąca franków za walkę, zaś ogól 
płatny jest 

od 50 do 200 franków za występ. 
Nie należy zapominać., że bokser za­

wodowy nie może walczyć częściej, niż 
co 40 dni. czyli najwyżej 

9 razy w roku. 
Pewna część jest zadowolona, ieżeli o 

trzyma miejsce ..spącring-partnera", który 
służy do treningu scampionom. Pensja mie 
sieczna tych sparring-pąrinerów wynosi 
od' 800 do 1000 franków, posad takich jest 
niewiele. Sparring-parfcner nie odrazu o-
trzymuje pensję. Z początku zysk jego po 
lega na tern, że nie płaci zwykłego abona 
mentu na salę. Gażę zaczyna pobierać póź 
niej ,a wtedy udziela za to 

lekcji początkującym 
i ma szanse angażowania do występu oub 
licznego* 

W celu stworzenia wianunkowej wolno 
ścl ruchu w Europie, wszystkie państwa 
europejskie winny 

zawrzeć konwencje 
czyli „Europejską Unję Pas2portową ,\ 

Stosownie do tej konwencji, we wszyst 
kich stolicach państw europejskich, będą 
co tydzień obradowały „europejskie kom: 
sje paszportowe", składające się z refe­
renta paszportowego dyrekcji pohicji, jatke 
przcwKidniczącego i urzędników konsula­
tów europejskich, upoważnionych do 
udzielania wiz. 

Wszystkie podania o 
paszporty europejskie 

są przedkładane tej komisji. Podania te 
wraz z odpowiednimi dokumentami i infor 
mecjami, referuje na komisji przewodni­
czący referent paszportowy poMcji, poda­
nia zaś cudzoziemców referuje odnośny 
przedstawiciel jego kraju. 

O fle niema obawy, że petent będzie u-
prawiał agitację polityczna lub obciąży ry 
nek pracy, to na zasadzie jednogłośnej u-
chwały komisji uzyskuje on od odpowied­
niego urzędu swego kraju „paszport euro 
pejski". uprawniający do podróży do 
wszystkich 'krajów europejskich. 

O. ile mniej, niż 5 państw nie zgadza sie 
na udzielenie pewnej osobie paszportu, to 
paszport ten zostaje udzielony, jednak bez 
prawa wjazdu do tych krajów. 

O ile natomiast, przeciwko udzieleniu 
paszportu opowiada sie 

więcej niż 5 państw, 
to (podanie zostaje odrzucone i petent mo­
że starać się tylko o zwykły paszport za 
graniczny. . . . 

Paszporty europejskie ważne byłyby 
według projektu hr. Coudenhoye-Kalergi 
na 2 lata. 

Rezurekcja w kościołach 
łódzkich. 

.'Jutro w niedzielę, jako w pierwszy 
dzień Wielkiejnocy, we wszystkich ko­
ściołach łódzkich odbędą się Rezurekcje 
o godz. 5 rano. W kościele katedralnym 
w czasie Rezurekcji Jutrznię wykonają 
połączone chóry katedralne, W czasie zaś 
mszy św. „Salve Regina** wykona chór 
Mariański przy udziale organów i orkie­
stry policji państwowej. Suma odbędzie 
się o ~odz. 11 rano, podczas której Mszę 
świętą „Jubileuszową" wykona chór su-
mowy katedralny przy akompaniamencie 
organów 1 orkiesary policji państwowej. 

Dokąd pójdziemy wiecz.? 
P R O G R A M Ś W I Ą T E C Z N Y . 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon w komedji „Bokserzy* 

D l a tn łodz . — W zaczarowanej krainie 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz 

„Apollo" 1. W siódmem niebie 
)L Narzeczona z Australji 

Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. ^ 

„Casino" — Wyzwolona kobieta 
Pocz. przedstawień o s. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszy seans 4-ta, ostato'. 9.30. 

„Czary" — Walka o złoto (Tom Mix) 

Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy"—..Na rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pó| po pot 

„Grand-Kino". — Królowa puszczy 
„Imperial" - Za głosem serca. 
„Luna" — „ Do Kiszot" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Nowości". —„Cygańska krew" 
„Odeon" — Sześć tygodni wśród apaszów 

(Handlarze żywym towarem) 

„Reduta" - Spowiedź Harolda Lloyd'a 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — „Harold ma Pecha" 
(Kochana Teściowa) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 
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T E A T R MIEJSKI . 
„KOBIETA I PAJAC". 

(La femme et Ie pantln). 

W niedzielę świąteczną (pierwszy dzień święta 
Vv'i N.) występuje Teatr Miejski z premjerą gło­
śne;, wysoce zajmującej komedii widowiskowej w 
5 altach, przerobionej ze słynnej, przed laty ki lku 
niezwykle poczytnej, powieści Piotra Liouys'a — 
„Kobieta 1 pałac". 

Niezwykle, pełne napięcia perypetie miłosne 
dwojga bohaterów tytułowych dają artystom, kre­
ującym .te .role, wszechstronne, nader wdzięczne 
pole do popisu aktorskiego. Skorzystają z niego 
pp.: Stefania Jarkowska (Concha) i Wt. Krasno-
wiecki (Don Mateo). Reżyser Konstanty Tatarkie 
wicz wyposażył s/tuke w cały szereg barwnych 
efektów taneczno-muzycznych (rzecz dzieije się w 
Hiszpanii). P. Mackiewicz przygotował zupełnie 
nowa. wysoce orygtnalną oprawę dekoracyjną. 

W poniedziałek (2-«i dzień świąt W. N.) o 
godz. 3 min. 30 po południu, po cenach zniżonych 
„Proboszcz wśród bogaczy"; wieczorom powtó­
rzenie prom jer y. 

Wtorek — „Najdroższa moja Peg", ceny zni­
żone. 

Środa — „KoWeta i paiac", ceny zniżone. 
Czwartek — „MścicieJ" Przybyszewskiego po 

cenach najniższych. 

Kasa dzienna Teatru (Cegielniana 63) czynna 
będzie w pierwszy dzień świąt od godz. 1-ej w 
południe w gmachu teatru. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
(Ogrodowa 18). 

Repertuar świąteczny Teatru Popularnego 
przedstawia się okazale. 

W obydwa dni świąt ł. j . w niedzielę wieczo­
rem i w poniedziałek po południu i wieczorem gra 
ny będzie żywy 1 wesoły wedewil Z. Przybylskie 
go w 4-ch aktach z muzyką różnych kompozyto­
rów „Szukajcie dziecka". Autor na tle błahego 
z pozoru wypadku zaginięcia maleńkiego dziecka, 
przeprowadza tak misternie skomplikowaną akcję, 
p< łną humoru i wesołości, że widz przykuty uwa­
gą do tej akcji, bawi się wyśmienicie. Reżyserja 
Ronwna Urbańskiego. W rolach głównych pp. 
lirandtówna, Zielińska, Niomirrzanka, Opcnówna, 
Uibański, Górctki, Gwido Trzywdar-Rakowski, 
Skorasiński, Gałecki i m. Nowe bogate dekoracje 
W. Makojnika. Liczne tańce, najświeższe szlagie­
ry muzyczne. 

Przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych po 
cenach najniższych przełożono z poniedziałku na 
wtorek. 

T E A T R VV S A L I OEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Repertuar drugiej sceny popularnej wypełni za­
wsze miły 1 żywy dla oka I ucha śliczny melodra­
mat według powieści J. K. Kraszewskiego w prze­
róbce scenicznej Galaslewlcza I Metlerowej „Cha 
ta za wsią". Reżyserią Mariana Bieleckiego. W 
rolach głównych pp. Bronowska, Wernlsówna, Bie 
leckl. Kubiński. Matuszkiewicz, Jarocki i in. „Cha 
ta za wsią" grana będzie w pierwszy dzień świąt 
wieczorem oraz w poniedziałek, drugi dzień świąt, 
po południu 1 wieczorem. Ceny miejsc bajecznie 
niskie od 50 gr. do zł. 1.50. 

Członkowie amerykańskiej delegacji f inansowej, bawiącej obecnie w Paryżu, 
z k t ó r y m i konferuje p* M ł yna rsk i w sprawie przygotowań pożyczkowych. 

E B L E S Y P I A L N I E , J A D A L N I E , G A B I N E T Y - K L U B O ­
W E , panieński. — kuchami* oraz poj.dyńcie poleca 
po cenach przys tępnych na warunkach dogodnych 

K O M U N I K A T . 

Narodowa Organizacja Kobiet prosi 
wszystk ie członkinie o przybycie w dru ­
gie święto t. j . dnia 18 b. m. o godz. 3 po 
poł. do lokalu N . O. K. u l . Moniuszki 
Nr. 11 celem udania się na pogrzeb ś. p. 
Prezydenta M. Cynarskiego 

Zarząd. 

P. 
Dr. mcd. D r . 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych 1 ino-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tcl. 40-26. 

SI PF 
j U l L L Szkolna 12. 
Choroby. włos6w, 
łkórnc, weneryća 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

1 od 6 — 9 wi.cz. 

„MAGAZYN MEBLI" 

S p ó ł d z . z ogr. o d p . w Ł O D Z I , N a r u t o w i c z a 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych jako t o : urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 
p r z y j m u j e m y wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 

Zarząd. - 1 ? . s ' V 

F a b r y k a F a r t u c h ó w i B i e l i z n y 

F. S C H I L L E R 
Ł ó d ź , G d a ń s k a ( D ł u g a ) 6 6 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w 1 bie l isny podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, Ił w moim przedsię­
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

YLKO Główna 65. 
A. Abramowicza 

nabyć moina 

M ET D I C pojedyncze 
t • * L . C j komplety 

tanio i dobre! 
n a r a t y — z a gotówttj. 

• I 

C H O R O B Y P Ł U C 
Gruźl ica płuc jest nieubłaganą i 
coroczni*, nie robiąc różnicy dla płci, 
wiaku i stanu, kosi mil jony lodzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p ł u ­
cnych, bronchi tu , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze I 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

Dr. A. S0Ł0WIEJCZYK 
chor. dzieci 

wznowił przyjęcia. 
A n d r z e j a 4 . T e l . 29 -85 . 
godr. przyjęć 9 - 1 0 r. i 5 - 6 p.p 

CZY CHCEJI BYIPJ 
USUNAC BEZ SIADU PIEGI 
HAMY. WĄGRY OPALENIZNĘ 
i IMARSZCZK.I NATWARU' 
* - UŻYWAJ e t i m o o w K O 

i i ^ K Hurnu MtTAMoSf01* 

Łóżka metalowe 
materac, wózki, 
łóżeczka i krze­
sełka dziecinna, 

rowerki 

Ha dogednycii wa 
runkach po CIDBCU 
KOtlKOREtimnYU 

dej. 
Palma" 

Narutowicza 36 { 

Najuporczywasy 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

a.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
{ aptaki A. Gąseckiego, w Warszawie. . 

N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! DR. MED. 

. - . ' 3 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E W w y r o b u ° 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyócie i komplety 
n a raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

OLLA 
.PREZERWATYWA 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
starszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

LECZNICA 
DLI PIZJ.HI.IIWL MORYIT 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
1 I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k l 
(Dj agnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy «t. Z - . |e rsk le | 17, t e l . 16-33 
Lampa f warcowa. Djatermie. - Szcze­

pieni, ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAP1ERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓ2ANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. )r. STUrŁL a 

Lekarz dentysta GRODZIENCZY* 
. N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzi.ń. 

ANGIELSKIE 
I FRANTQS.II! 

marki „ L o u ą z o r " oraz części 
rowerowe nabyć moina 

w (irmi. „ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Warsztat raperacyfny oraz lakierniczy. 

Bk ' ^BsaantZBMaBW- ^Mmmnm». 

Czopki hemorojdalne Gą seckiejro 
(z Kogutkiem)usuwają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zml.jszają Gu­
zy (żylaki), sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

! Rózaner 
Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
Leczen ie sz tucz 
n e m słońcem 

j jó rsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

D r . 

choroby akórne 
włoaów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

fi. l i i 
b. lekarz Szp. św. 

Łazarza. 
choroby skórna 

weneryczne 
Z a m e n h o f a L. A 
od 6-8. ni,- tz. 10-12 

O b u w ie l r w a 1 * 
zgrabne tanio na 

~ Na-
765. 

raty .Kredyt 
wrot 15 I p 

I 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie az t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od rt—10 

Choroby skórne I 
weneryczna. 

S ienk iew icza 32 
róg Nawrot 

w g. 3—5 i 8—9 
Ceny lecznicze 

anto na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu Hl-cie. wejście. 

Pianista rutynowa­
ny przyfmuje za-

mówiaaia na wie­
czorki solo. duet. 
trio i t. p. Kalikst 
Świątkowski, ulica 
Zgierska 11. 

Meble pojedyn­
cza i- cała kum-

piaty' Gwarancja 
kilkuletnia. Odlwie 
lanie, zamiany. — 
Stolarnia Lubelska 
6. przy Napiórkow 
sklego. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni. *m *• .mm mm' •• mm 
Dla robotników » — •.. —. ."• — - mm 
Na prowincji . — mm,/ -m»' : mm 
Zagranica . «•»'' — mm"'' mm 

J l z l . Etno łfcn." i „Kurier « W łącznie zł. 7.10 
Odnszeni. do domu 40 gr. 

cL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz uulimelrowy Maniowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 2 5 . . . m m 4 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . a ' • 4 •• * 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajna . . . 6 . . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ca wyraz — najmnieisz. ogłoszenia 
dla bezrobotnycb 50 groszy. 1 zł. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" 
W y d . Jan StyoalkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier ŁódJd" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi . central, gdzie indziej e 50 proc 
drożej od een miejscowych. 

Firmy zagraniczna, o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium owa. 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych jak i odrzuconych redak­

cja ni . zwraca. 

\ 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UUtowzkl 

http://wi.cz
http://frantQS.ii

